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TREŚĆ: I. Z oddziału chorób wewnętrznych Doc. Lira Pareńskiegc. ŻELAZOWSKI: Dur brzuszny (Typhus abdommalis). (Dok.)— I i .  Z prosekto- 
ryjum szpitala powszechnego\ve Lwowie. PISEK: beknięcie jelita skutkiem obżarstwa. D o k .)  —  III. Oceny i spraw ozdan ia: LEYDEN: 
Ob,awy kliniczne zakrzepu w tętnicy podstawowej mózgu. — LINROTH: O zachowaniu się wody w naszych sukniach. — W iadomości 
pom ny.isze.— IV. S praw y Tow arzystw  lekarskich: Posiedzenia Tow. lek. krak. — V. Odcinek: BLUMENSTOK: Cause cćLebre Tisza- 
Eszlarska. — W iadomości statystyczne i ogólnolekarskie. — VII. W iadom ości bodące.

I. Z oddziału chorób wewnętrznych Doc. Dra 
Pareńskiego.

Dur brzuszny (T yph u s ahdom inalis). 
S p raw ozdan ie  z p rzypadków  leczonych w szp iU lu  św. Ł a ­

za rza  w  la tach  1876— 1880 O- 

N ap isał D r. W iktor Żelazowski,
sekundaryjusz szpitala św. Łazarza.

(Dokończenie. Patrz Nr. 17).

R o k o w a n i e .  Jeże li w  k tó rej chorobie, to w durzę 
brzusznym  ro k o w a n ie  pow inno być bardzo  oględne. Z p rzy ­
toczonych p rzypadków  śm ierci okazu je  się, iż chorzy um ie­
ra li albo jed y n ie  w  sk u tek  następstw  w ysokiój go rączk i bez 
żadnych  pow ik łań , albo w  sku tek  n iep raw id łow ości w ob ja­
w ach m iejscow ych w łaściw ych  durow i, odbyw ających  się 
w k iszkach  (perforatio  suhs. periton itide), albo w reszcie w sk u ­
te k  p rz y p lą tan ia  się  sp raw  chorobow ych następow ych. Ani 
w ysok i stopień  gorączki, ani g roźne p rzypady  nerw ow e nie 
są  w  stan ie  sam e przez się podać w skazów ki, ja k  należy  
rokow ać. W iek  chorego m a tu taj bardzo w ielk ie znaczenie, 
ja k  rów nież lepsze  lub gorsze odżyw ienie chorego. N ajgor­
szym  znak iem  prognostycznym  podczas duru b rzusznego  je st 
tę tno  częs te  i d ro b n e ; p rzy p ad  ten św iadczy o osłabionej 
czynności se rca  i k aże  zaw sze źle rokow ać. P ow ik łan ia , ja k  
zapalen ie p łuc dław cow e, odleżyna rozleg ła itp. p o g arsza ją  ro ­
k ow an ie

L e c z e n i e .  D ur brzuszny je s t chorobą typow ą, to 
znaczy , że chory do tkn ię ty  w łaściw ym  durow i p rzyrzu tern  
i  u k tó rego  zm iany chorobow e w  kiszkach już się rozpo­
częły, musi p rzebyć w szystk ie  okresy  choroby. Zm ianom  tym  
an i n ie  m ożna zapobiedz, ani też ich usunąć, gdy  już  się 
raz  rozpoczęły . W  kró tkości zam ierzam  tutaj podać sposób

') Sprawozdania niniejszego, rozpoczętego w Nrza 15. 16 i 17 
Przegl%lu Lekarskiego, z powodu wyjazdu mego do Karlsbadu 
nie mogłem wcześniej ukończyć. Dr. Ż.

leczen ia  duru  brzusznego, ja k i je s t w  użyciu  w oddziale 
chorób w ew nętrznych .

C horych n a  dur b rzuszny  nie skupiano  w jednej ty lko  
sali, lecz przeciw nie um ieszczano ich pom iędzy chorym i in n y ­
mi, ab y  tym  sposobem  nie tw orzyć og n isk a  zarazy .

P ierw sze i najw ażn iejsze  w skazan ie  lecznicze stanow iło  
u żyw anie  środków  m ających  n a  celu obniżenie ciepłoty  ciała , 
i w ogóle zm niejszenie p rzypadów  gorączkow ych.

O hyd ro terap ii w szp ita lu  naszym  m yśleć n aw e t nie m ożna 
było, szp ita l bow iem  pod w zględem  m ożności rob ien ia k ąp ie li n a  
sa lach  je s t ja k  najgorzej u rządzony ; w odociąg  z zimnątwm dą 
je s t  ty lko  do kuchenk i doprow adzony, o w odociągach  z c iep łą  
w odą naw et m arzyć n ie m ożna, a  posłu g a  sz p ita ln a  je s t ta k  
szczupła i licha, że p rzy  obecności k ilk u n a stu  chorych w y­
m agających  leczenia w odą i użyciu h y d ro terap ii re sz ta  cho­
rych  m usia łaby  pozostać bez żadnój posługi. L eczenie w odą 
ogran icza ło  się zatem  ty lko  do obm yw ania częstego  chorych 
w odą z octem , w razie, j -żeli ciep ło ta c ia ła  p rzechodziła  
39  °L.

P rzec iw  gorączce podaw ano p rzew ażn ie  chinin, a  m ia­
now icie w 132 p rzy p ad k ach . P ośród  tych  132 p rzypadków  
ty lko  u 11 chorych spostrzeżono  w yraźny  i znaczny  n aw et 
sp ad ek  gorączk i, dłużej się u trzym ujący . J a k  p rze to  w idzim y 
trw a ły  sp ad ek  go rączk i po chininie w w iększych  daw kach  
należa ł w durzę brzusznym  do rzadk ich  zjaw isk. W pływ  
chininu w w iększych daw kach  n a  obniżenie k  i 1 k o g  o- 
d z i n n e  ciepłoty  podczas tej choroby w naszych p rzy ­
p ad k ach  najzupełn ie j został stw ierdzony . Jedynym  z ljm  sk u ­
tk iem , ja k i sp raw ia ł chinin, było owo rozdrażn ien ie, k tó re  
już. w k ilk a  godzin po użyciu w iększej daw ki następow ało  i 
zw iększenie liczby uderzeń  serca. W  niek tórych  razach  naw et 
w ystępow ał upadek  sii chw ilowy; tę je d y n ą  niedogodność m a 
zadaw anie  ch ininu podczas duru  brzusznego. Chinin zadaw ano 
w proszkach  0-35gm. lub w  rozczynie w tej sam ej ilości, a 
d aw ek  tak ich  użyto  czterech do dziew ięciu  dziennie, co dzie 
sięć lub p ie tn a ś c e  m inut w godzinach popołudniow ych lub
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w ieczornych podając  rów nocześnie w razach  w ystępu jącego  
osłab ien ia w ino lub h erb a tę  z a rak iem . Jeże li chory  b y ł n ie ­
przy tom ny  i nie m ógł po łykać, daw ano  chinin w  law atyw ie .

P rócz chininu próbow ano w w ielu  razach  podaw ać albo 
kw as salicylow y, albo sa licy lan  so d o w y ; oba te  śro d k i je ­
d n a k  ok aza ły  się  zupełn ie  n ie p ra k ty c z n e m i; gdyż prócz tej 
okoliczności, iż w żadnym  p rzy p a d k u  n ie  n a s tą p ił sp a d ek  
gorączki, kw as salicy low y i sa licy lan  sodow y m ają  tę  n ie ­
dogodność, że znacznie up o śled za ją  traw ien ie . W ym ioty , nu­
dności, bóle w dołku  podsercow ym  i zw iększen ie  liczby sto l­
ców bardzo  często w ystępow ały  po użyciu tych środków . 
B adając  zw łoki n ad e r często n ap o ty k an o  n a  b łon ie śluzow ej 
żo łąd k a  po używ aniu  za  życia  k w asu  salicylow ego lub 
sa licy lanu  sodow ego liczne n ad żerk i k rw aw e. K w as sa ­
licylow y zadaw ano  w  daw kach  po 0 '50 , trz y  do dziesięciu  
proszków  dziennie, sa licy lan  sodow y po 8— 10 g ram ów  dzien­
n ie w  rozczynie gum ow ym .

W  30 p rzy p a d k ach  używ ano p raw ie  rów nocześn ie ce­
lem  obniżen ia ciep ło ty  a  zarazem  celem  dz ia łan ia  przeciw  
zakaźnego  w dw óch p ie rw szych  okresach  choroby kalom elu, 
a  w  n as tępnym  zaraz  dniu podaw ano  chinin w daw kach  
dw u- lub jeduogram ow ych  w  ciągu  godziny . N a trzydz :stu 
chorych leczonych  w  ten  sposób kalom elem  w raz  z chininem  
um arło  ty lko  trzech, co p rze d staw ia  10%  śm iertelności. K a- 
lom el zadaw ano  w ilości dw óch do czterech  p roszków  po 
pół g ram a co 3 — 4 godzin. O prócz ta k  m ałej śm iertelności 
po  leczeniu kalom elem  śro d ek  ten posiada jeszcze jedne 
za le tę  w ielk iej w ag i, a  m ianow icie, iż po sto lcach  sp row a­
dzonych przez zażycie 1 do 1%  g ram a kalom elu uw ażano 
p raw ie  w  każdym  p rzy p a d k u  zm niejszenie się  p rzypadów  ner- 
w bw ych, u stąp ien ie  bólu g łow y i podm iotow e uczucie ulgi. 
P om ija jąc  już w pływ  kalom elu  ja k o  ś ro d k a  p rzeciw zakaźne- 
go m uszę podnieść tu ta j jego  w łasności ja k o  ś ro d k a  czy­
szczącego. K alom el d z ia ła  g łów nie p odn ieca jąc  ruch  ro b a­
czkow y jelit, a  ła tw o zrozum ieć, że usunięcie k a łu  z ow ych 
m iejsc w  k iszkach , gdzie  się  zn a jd u ją  w rzody durow e, m usi 
zbaw iennie w p ływ ać n a  ich dalszy  przeb ieg , w zględnie n a  
ich go jen ie się.

Ż e kalom el ja k  na jdok ładn iej oczyszcza k iszk i z k a łu  
w  durzę b rzusznym  okazuje się z tego, iż w e w szystk ich  
p rzy p ad k ach  n a  d rug i dzień  po zadam u  kalom elu zn ikało  
p raw ie  całk iem  owo ch a rak te ry s ty czn e  k ruczen ie  w  k iszkach .

W e w szystk ich  p rzy p a d k ach  leczonych kalom elem  u- 
w ażano , iż w  k ilk a  godzin  po zadan iu  tegoż śro d k a  tętno 
staw ało  się  częściejszem  i d robn iejszem , a  sk ó ra  n iek ied y  
w ilgo tną . Po up ływ ie 12— 18 godzin  tę tn o  pow racało  znów 
do  daw n ie jszego  stanu . W  jed n y m  p rzy p a d k u  w idziano  po 
użyciu  1 '50  g ram a  kalom elu  obniżenie się  ciep ło ty  o 1-10 
stopnia, ja k k o lw iek  k ró tk o trw a jące . Je szcze  je d n ę  okoliczność 
m uszę zaznaczyć, a  m ianow icie, iż w szy stk ie  p rzy p a d k i le­
czone kalom elem  p rzeb iegały  bardzo  łagodn ie  i bez pow i 
k lań , a  chorzy p rędzej pow rócili do sił. J e d y n ą  n iedogo­
dnośc ią  p rzy  zadaw aniu  kalom elu , a  co je s t p raw ie  n ieun i; 
kn ionćm  po w iększych  jego  daw kach , je s t  ślin ienie, k tó re  
n iek iedy  ju ż  w  k ilk a  godzin po jeg o  użyciu w ystępuje. Ś li­
n ien ie tak ie  je d n a k  zn ika  w p rzec iąg u  4— 6 dni po użyciu 
p łó k a n ia  z K a li chlonc.

N ie od rzeczy  zapew ne będzie , jeże li p rzy toczę w k ró ­
tkości k ilk a  p rzy p a d k ó w  duru brzusznego  leczonych  rów no­
cześnie kalom elem  i chininem .

I. A ugust F r., w yrobnik , la t 27 liczący, p rzyw ieziony 
do szp ita la  d. 8 paźd ziern ik a  1880 r., ska rży  się na silny

ból głow y od dw óch tygodn i trw ający , na bezsenność, u p a ­
dek  sił o gó lny  i dosyć znaczny k asze l. B adan ie  fizyczne 
chorego s tw ie rd z a  obecność duru  brzusznego. W  dniu p rz y ­
bycia  chory zażyw a po po łudniu  w p rzes tan k ach  dw ugodzin­
nych p roszk i kalom elow e 0-50 w ilości 3 daw ek .

D. 9 paźdz. c iep ło ta ra n n a  40°, tę tno  108; w  nocy  
chory  m iał p ięć obfitych stolców , k asze i bardzo  zm alał, ból 
g łow y  znacznie m niejszy, p rzed  południem  sen dw ugodzinny  
dosyć tw ardy . W ieczorem  ciep ło ta  39-1. C hory zażyw a w ie­
czorem  trzy  p roszk i chininu w  p rzestan k ach  ćw ierćgodzinnych .

D. 10 paźdz. ciep ło ta ra n n a  38-7°, w ieczorna 39-6°, tę tno  
nieco drobne, nie przechodzi 100 u d e rz e ń ; pokazu je  się  śli­
n ien ie ; w c iągu  dn ia  ośrn sto lców ; k ruczen ie  nad  k isz k ą  
ślepą, ja k  rów nież w zdęcie brzucha bardzo nieznaczne.

D. 11 paźdz. ciep ło ta  ra n n a  38-7°, w ieczorna 38-6°; w c ią ­
gu  dn ia  trzy  stolce ciem no-zielono zab arw io n e ; sk ó ra  nieco 
w ilgotna; p rzy p ad y  nerw ow e, ja k  ból głow y, n iepokó j, bez­
senność, p raw ie  zupełn ie ustąp iły . D alszy  p rzeb ieg  choroby  
nie p rzed staw ia  nic szczególnego, chory  d. 9 lis to p ad a  opu­
szcza szp ita l zupełn ie  w yleczony.

II. M aciej M., w yrobn ik , la t 18 liczący, p rzy b y ł d n ia  
31 październ ika  1880 r. do szp ita la . C horoba rozpoczęła  się 
p rzed  tygodniem  od nieznacznych  dreszczów . B adan ie  stw ie r­
dza d u r b rzuszny .

D. 1 lis topada  ciep ło ta ra n n a  39 0°, tę tno  90; p rzez ca łą  
noc chory n iespoko jny , m ajaczy; trzy  stolce od chwili p rzy ­
bycia; ciep ło ta w ieczorna 40°, tę tno  96. i

D. 2 lis top . ciep ło ta ra n n a  39°; tę tno  96, w nocy chory 
m ajaczy ł w ięcćj; podano  kalom elu  trzy  p roszk i po 0-50 grm . 
w p rzestankach  dw ugodzinnych; ciep ło ta w ieczorna 40-1°, t. 90.

D  3 lis t. c iep ło ta  ra n n a  38-8°; p rzez  noc dziew ięć sto l­
ców obfitych, ciem no-zielono zabarw ionych; m a jaczen ia  u s tą ­
piły; nad  ranem  sen sm aczny  i le k k ie  po ty , rano  spostrze­
żono ś lin ien ie ; c iep ło ta  w ieczorna 38 '7°. W ieczorem  chory  
dosta je  sześć d aw ek  chininu po 0-35 w p rzec iąg u  1 % godz.

D . 4  listop. c iep ło ta  ra n n a  37-4°; chory nieco ro zd ra ­
żniony ale przy tom ny , w śród d n ia  jeszcze cz te ry  c h a ra k te ­
ry styczne stolce; c iep ło ta w ieczorna 38-8°.

D . 5 listop. ciepłota ra n n a  38-5°, w ieczorna 39 -4°; śli­
n ien ie ustępuje.

D . 6 listop. ciep ło ta  ra n n a  38'T 0, w ieczorna 39  6°. C hory 
d. 5 g ru d n ia  opuszcza szp ita l zupełn ie zdrów .

W  p rzy p ad k u  tym  w idzim y k ró tk o trw a jące  a le  dosyć 
znaczne opadn ięc ie go rączk i po użyciu sześciu p roszków  chi­
n inu  po 0-35 g ram a.

III . M ary janna  K ., 1. 22 licząca, p rzy b y ła  d . 1 g ru d n ia  
1880 r. do sz p ita la ; od 10 dni m ają  się  pow tarzać  dreszcze, 
p rzy tem  ból g łow y, n iepokój, b ra k  ap e ty tu  i sen  p rze ry w an y  
C narak te rystyczne  p rzy p ad y  p rzem aw ia ją  za durem  brzusznym .

D. 2 g ru d n ia  c iep ło ta  ra n n a  3 8 'S 0, w ieczorna 39-8°, tę ­
tno 108; około 5 sto lców  n a  dobę.

D. 3 grud . ciepłota ra n n a  39-0°, w ieczorna 40°.
D. 4  grud . ciep ło ta ran n a  39-5°, w ieczorna 40-0°, w zdę­

cie b rzucha znaczne, ja k  rów nież i k ruczen ie  w kiszce ślepćj,
D . 5 grud. c iep ło ta ra n n a  39-5°, w ieczorna 40-0°; podano 

kalom el w ilości trzech  d aw ek  półgram ow ych.
D. 6 g rud . ciep ło ta ra n n a  39-5°, w ieczorem  40-0° w ciągu  

nocy p ięć  obfitych stolców ; dosyć znaczne poty; w śród d n ia  
sen  spokojny .

D. 7 grud. c iep ło ta  ra n n a  3 9 ,6°, w ieczorna 40 '0°; p rzez  
dzień cztery  stolce; k ruczenie w kiszce ślepćj ustąp iło ; ś li­
nienie.



2 grudnia 1882 P R Z E G L Ą D  L E K A R SK I 631

D. 8 grud. ciep ło ta ran n a  39-0Ł, w ieczorna 4 0 0 ° ; w ie­
czorem  dano  dw a g ram y  chininu w  p rzeciągu  1 l/2 godziny.

D . 9 grud . c iep ło ta  ra n n a  37-5°, w ieczorna 4 0 -0°. C hora 
7 s tyczn ia  1881 r. opuściła  szp ita l. i

IV . M ary janna  H ., 1. 19, p rzy b y ła  dn. 18 paźdz. 1880 
r. do sz p ita la ; je s t  od ty g o d n ia  chorą . U sk arża  się  n a  silny 
ból g a rd ła  i rozw oln ien ie. W  jam ie  u st zm ian żad n y ch  nie 
m a z w y jątk iem  m iernego  n ieży tu  połyku. N atom iast daje  
się w y k azać  du r brzuszny .

D. 19 paźdz. c iep ło ta ra n n a  39 -2°, w ieczorna 3 9 4 °; cz te­
ry  stolce przez ca ły  dzień.

D. 20  paźdz. ciep ło ta ra n n a  38-8°, w ieczrna 39-5°; chora 
w  nocy  niespokojna; k ruczen ie  n ad  k isz k ą  ślepą i w zdęcie 
b rzucha  znaczne; podano kalom elu  trzy  p roszk i po (KoOgrm.

D. 21 paźdz. c iep ło ta ra n n a  37-6°, w ieczorna 39-6°; p rzez 
noc cz tery  obfite stolce; chora  w  dzień  śpi dobrze,, w ieczorem  
tw ierdz i, że się  czuje zdrow szą.

D . 22 paźdz. ciep ło ta ra n n a  38-5°, w ieczorna 39 6°, tę ­
tno  126; w śród dn ia  dw a stolce; w ieczorem  podano  chinin  
w  ilości 2 g ram ów , k tó ry  bynajm nićj n ie  obniżył ciepłoty , 
w ieczorem  ślin ienie. C hora dn. 22 lis topada  opuszcza szp ita l 
zupełn ie w yleczona.

Z w ym ienionych p rzy p ad k ó w  okazuje się, iż sk u tk i 
kalom elu  trw a ją  dłużój, gdyż p rzez  k ilk a  dni sio lce s ą  cie- 
m no-zielonćj barw y. Ś lin ien ie, k tó re  w ystępu je  po użyciu  
kalom elu  w  ta k  w ielk ich  daw kach , zn ika  w ciągu  dw óch 
lub czterech  dn i po użyciu  p łó k an ia  z chloranu po tasow ego  
i n ie  pozostaw ia  żadnych  następstw . W  p rzy p ad k u  czw artym  
je s t  le k k ie  opadn ięc ie  g o rączk i po up ływ ie kalom elu  obok 
szyhcie jszego  tę tn a . W  ogóle w ięc w e w szystk icn  p rzy p a d k ach  
leczonych kalom elem  w  naszym  oddziale m ożna pow iedzieć, 
że tenże nas n ig d y  n ie zaw iódł, a  w ogóle ła g o d n y  p rze­
b ieg  duru, b ra k  pow ik łań  po użyciu kalom elu , a  nadew szy- 
s tko  m ały  stop ień  śm iertelności p rzem aw ia ją  bardzo  za  uży ­
ciem  tego środka .

II. Z prosektoryjum szpitala powsz. we Lwowie.

Pęknięcie j e li t a  s k u t k i e m  O D Ź a r s t w a .
N ap isa ł D r. W . P isek ,

b. asystent katedry anatomii patolog, Uniw. Jagiell,, obecnie lekarz 
Bzpitala powszechnego lwowskiego.

(Dokończenie. Patrz Nr. 47).

P rz y cz y n a  śm ierci je s t w  tym  p rzy p a d k u  aż nad to  ja sn ą . 
S k ep ty k  m oże jeszcze za p y ta łb y  się, czy  zapalen ie  o trzew ny  
lub tćż m oże w strząs  (shock) m a w iększy  udzia ł w zejściu  
śm iertelnćm  cho roby ; do p y ta n ia  tego w rócim y n a  końcu i 
w ykażem y, że zapalen ie  o trzew ny  już było rozw iniętćm , 
g d y  je lito  pękło .

In n ą  zupełn ie doniosłość m a dok ładn iejsze  zbadan ie  
s p o s o b u  p o w s t a n i a  pęk n ięc ia  je lita . M amy p rzed  so­
b ą  pękn ięc ie  podw ójne je lita  cienkiego i to  w m iejscu nie- 
zw ykłćm , co czyni nasz p rzy p ad ek  nader w y jątkow ym  1).

P o w staw an ia  tego rodza ju  pęk n ięć  w arunkiem  głów nym  
je s t: niestosunek pomiędzy odpornością ściany jelita a ciśnie­
niem wywołanem na jelito. Ź ród łem  tego  m estosunku  m ogą 
być, ja k  p ro s ta  dedukcy ia  u cz y : 1) Z m i a n y  w ś c i a n i e  
j e l i t a  z m n i e j s z a j ą c e  j e g o  o d p o r n o ś ć ,  pom im o że 
ucisk  nie p rzek racza  g ran ic  praw id łow ych . 2) U c i s k  n a d

9 Zwyczajne pgkni§cia, tj. ur izowe, dotyczy najczęściej dwunast­
nicy lub okrężnicy.

m i e r n y ,  w y w i e r a n y  n a  j e l i t o  n i e z m i e n i o n e .  In n a  
k o m binacy ja  tych dw óch czynn ików , a  m ianow icie „ u c i s k  
n a d n r  e r n y  n a  j e l i t o  s c h o r z a ł  e “ je s t zb y tec zn ą ,'g d y ż  
im plicite  w y raża  ją  w aru n ek  p ierw szy . U cisk, o ja k i  się roz­
chodzi w p rzy p ad k ach  do naszego p o dobnych , d z ia ła  oczy­
w iście od w ew nątrz  w postaci w ygórow anej p rężn o śc i gazów . 
Z m ianam i zaś anatom icznem i o słab ia jącem i odporność ściany 
je lita  b y w ają  zazw yczaj ścieńczenie całej śc iany  je lita , zan ik  
sp row adzony  często p rzez  n ieży ty  przew łoczne, ow rzodzenia 
w szelk iego  rodzaju , zm iany  odżyw cze (nekrozy poczynające, 
zw yrodn ien ia) a  w reszcie b lizny, k tó re  w  w ysokim  stopniu  
upośledza ją  elastyczność śc ian  je lita . W szy stk ie  te  zm iany  
m ają, ja k  w idać, tę  w spó lną  ce ch ę , że p o d a t n o ś ć  j e l i t a  
p r z y  w z m o ż o n y m ,  c h o ć  n i e z n a c z n i e ,  u c i s k u  n a  
ś c i a n ę  t e g o ż  j e s t  z m n i e j s z o n ą .  P rzy zn ać  w szelako  
trzeba, że is tn ie je  jeszcze je d n a  m ożebność, a  n ieob jęta  po ­
w yżej podanym  sch em atem , m ożebność zdaniem  naszćm  a r -  
c y r z a d k a ,  k tó rej typem  je s t  nasz  p rz y p a d e k . O ko liczno ­
śc ią  s tanow iącą  tu  p rzyczynę pęk n ięc ia  je lita  je s t obok 
nadm iernego  ucisku  n a  śc ianę je lita , oczyw ista  od w ew nątrz , 
jeszcze istnienie przeszkód po za jelitem. Z rosty  liczne tk a n k i 
łącznćj, objaw y p rzeby tego  zap a len ia  o trzew ny, u tw ie rd za ły  
p ęk n ię ty  odcinek je lita  siln ie  do otoczenia. Z rosty  te  w łó­
kn iste , m iejscam i b łon iaste , k ró tk ie , un ieruchom iły  w  zupe ł­
ności tę  pętlę  je lita , tk w ią c ą  nad to  sw ym  środkow ym  i ob­
w odow ym  końcem  w gęstym  splocie pętli je litow ych , silnie 
ze sobą  zespojonych, a  tuż p rzy  je lic ie  ślepem  położonych. 
W śród  tak ich  stosunków  podatność  p ę tli b y ła  w w ysokim  
stopniu  upośledzoną a w ścian ie ty lnej w całej swój d łu g o ­
ści pop rzy rastane j podatność  p raw ie  zupełn ie b y ła  zniesioną. 
Jed n ak o w o ż sam e zrosty  jeszcze nie w y sta rcza ją  do zupeł­
nego w ytłum aczen ia pęk n ięc ia  je lita . Z k ąd że  w zięło się ta k  
n iezw y k łe  parcie  gazów  w łaśn ie  w tćm  m iejscu? P okarm y, 
k tó re  k o b ie ta  za  życ ia spoży ła, sp ro w ad za ją  zazw yczaj w zdę­
cie je li t  gazam i. P am ię tać  należy , że ilość spożytych  p o k a r­
m ów by ła  n ie zw y k łą , ilość sam ego bobu ugotow anego  w y­
nosiła  koło  dw óch litrów! Ilo ść  gazów  m usiała  być i rzeczy­
w iście b y ła  nadm ierną, u e  sk n a  śc iany  je lit, p rężność gazów , 
n ad e r w ygórow ane. Lecz g d y  w p rzy p a d k ach  zw yczajnych  
ta k  g azy  ja k  i tre ść  je lit, choćby w śród objaw ów  chorobo­
wych, po n ie jak im  czasie, lecz zaw sze dość w cześnie, w y d a ­
la ją  się, istn iało  w naszym  p rz y p a d k u : z n a c z n e  u p o ­
ś l e d ź  e n i  e k r  ą ż e n i a  t r  e ś c i  j e l i t o w ć j .  U pośledzenie 
to sp row adzone p rzypadkow o p rzez  silne i n ad e r liczne 
zrosty  je lit m usiało w  odcinku, k tó ry  n as tęp n ie  pęk ł, do jść 
do zupełnej niedrożności. Czy to b y ła  n iedrożność podobna 
do tej, ja k a  po w sta je  w pętli uw ięźn ię tej (w przepuk lin ie), 
li ty lko  w zdętej gazam i, łub tćż w naszym  przypadku , co 
p raw ie  zda je  się  n ie  u legać w ątpliw ości, o taczające  pę tle  
je lita , stanow iące ów ty lok ro tn ie  w zm iankow any  zbity  k łąb , 
uc isk a ły  na obu końcach  odcinek  je lita , k tó ry  pękł, ty le je s t 
pew nem , że k rążen ie  treśc i albo  przynajm niej o d p ł y w  g a ­
z ó w  b y ł  w s t r z y m a n y m .  Z ro s ty  za tem  sprow adziły  dw o­
jak ie  nas tępstw a; po pierw sze: p rzeszk o d z iły  sw obodnem u k rą ­
żeniu treści je litow ej uc isk a jąc  w raz  z pętlam i je lit odcinek, 
k tó ry  u legł pęknięciu ; pow tóre p rz e sz k a d z a ły  jednosta jnem u 
rozdęciu  pętli p raw ie  un ieruchom ionej. A zatćm  pękn ięc ie  
je lita  pow stałe n ie  ty lko  w  sk u tek  nadm iernej ilości gazów , 
do czego szczególnićj w łaśc iw ość  spożytych pokarm ów  się  
p rzyczyn iła , lecz ta k że  w  sk u te k  niepodatności je lita  z p o ­
w odu zrostów .

P rz y p ad e k  ten  jeszcze  i z innego w zględu zasługu je
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na  uw agę. R o b ie ta , k tó ra  przez czas d łuższy  by ła  z d r o w ^  
bo co najw ięcej c ie rp ia ła  p raw dopodobn ie  n a  za trzym an ie  
stolca, p ad ła  ofiarą błędu d y je te ty c z n e g o ,—  obżarstw a. J a k  
chorzy tacy  n ig d y  nie m ogą być zanad to  w strzem ięźliw i i 
ostrożni, je s t  rzeczą  aż nad to  w idoczną.

N a zakończenie słów  k ilk a  o k sz ta łc ie  p ęk n ięc ia : 
P ęk n ięc ie  p ierw sze w iększe odpow iada w  zupełności ułożę 
n iu  w łókien  w arstw y  m ięsnej. Ze w  tym  k ie ru n k u  odporność 
k iszk i m usi być m niejszą, je s t rzeczą  ja sn ą . D ow odem  tego 
n ad to  s ą  t. zw. ro zstęp y  m ięśn i ok rężnych  i w orczaste  wy- 
p u k len ia  się  je lita . Co do p ęk n ięc ia  m niejszego ow alnego 
to  i ono odpow iadało  p rzeb iegow i w łókien  m ięsnych  o k rę ­
żnych. P asm a w szelako  tk a n k i łącznej i szczególniejszy  
sk u tk iem  tego zrost je lita  ze sąsiedz tw em  zm ienił nieco 
k sz ta łt.

Z estaw ia jąc  w yn ik  sekcy i z ob jaw am i za  życia spo- 
strzeżonem i, dow iadujem y się jeszcze o je d n y m  szczególe, 
k tó ry  nam  pozw ala oznaczyć p raw ie  z pew nością, kiedy 
nastąpiło pęknięcie jelita

C hora przed  w ystąp ien iem  bólów, w ym iotów , k tó re  po jaw i­
ły  się na god 'nę może p rzed  zgonem , m ia ła  j e s z c z e  k i l k a  
o b f i t y c h  s t o l c ó w 7. B yło to m nićj w ięcej n a  godzinę p rzed  
je d y n a s tą  w  nocy. Otóż je s t rzeczą konieczną, że pękn ięc ie  
je lita  m ogło pow stać dopiero  po o d d an ia  o sta tn ich  stolców  
i po przebudzen iu  się  chorej, co n as tąp iło  dopiero  około g o ­
d z in y  jed y n aste j w nocy. C hora budzi się  w śród  nadzw y­
czaj w ielk ich  bólów  i w ym iotów , i otóż to je s t chw ila pę­
kn ięc ia  je lita , k tó re  nas tąp iło  po godzin ie l i t e j ,  a  zatem  
kró tko , m oże n a  godzinę, p rze d  śm iercią . R zadko  k ied y  zna- 
chodzim y się  w tern szczęśliw ćm  położeniu, iźbyśm y  m ogli 
ta k  dok ład n ie  oznaczyć chw ilę p o w sta n ia  lak ie jś  zm iany  *).

Jeże li tak  jes t, to jeszcze eden szczegół s ta je  się  j a ­
snym , a  m ianow icie, że cho ra  już  p rzed  tć m , choć ty lko  na 
k ilk a  lub k ilk an aśc ie  godzin, m usia ła  b y ć  d o tk n ię tą  zap a le ­
niem  o trzew ny, k tó re  przecież ża d n ą  m ia rą  rozw inąć się  nie 
m ogło po p ę k i ięeiu je lita , a  zatem  n a  godzinę lub pięć k w a ­
dransów  przed  śm iercią , że w ięc ta  sp raw a  w yprzedz iła  p ę ­
kn ięcie  je lita , że zatem  pęk n ięc ia  je lita , w7y lan ie  się  treśc i 
tegoż do jam y  o trzew now ej (a w iec i shock) ‘są  bezpośredn ią 
na jb liższą  p rzy czy n ą  śm ierci.

iii. Oceny i sprawozdania.

L e j  u en : Objawy kliniczne zakrzepu w tętnicy podstawowej 
mózgu-

L. dzieli ob jaw y k lin iczne zak rzepu , pow sta łego  n a  tle  
zm ian  k iłow ych w tę tn icy  podstaw ow ćj m ózgu, n a  dw ie g rupy , 
z k tó ry ch  p ie rw sza  obejm uje ob jaw y m iejscow e, będące n a ­
stępstw em  usadow ien ia  się  ognisk  chorobow ych w m oście 
V aro la  i jego  otoczeniu , d ru g a  zaś cechuje się  objaw am i 
m ózgow em i, zakrzepow i, ja k o  tak iem u w łaściw em i. O bjaw y, 
za licza jące się  do pierw szej g rupy , są  n as tęp u jące :

1) P orażen ie , k tó re  w w iększćj części p rzypadków  
w ystępu je  ja k o  porażenie połow icze, nie rzadko  ja k o  po raże­
n ie  n a p r z e m i e n n e  (H em iplegia alternans), t. j. po raże­
n ie  odnóg  po jednej, a  nerw ów  z m ózgu w ychodzących  po 
drug iej stron ie . P o rażę  te połow icze tego  rodzaju  opisuje już 
G  u b 1 e r  i uw aża je  ja k o  nas tępstw o  u sadow ien ia  się sp raw y

J) Do szczegółu tego doszliśmy li na drodze zestawienia faktów. 
W zapaleniu otrzewny, skutkiem przedziurawienia znów obja 
wy kliniczne pozwalają dość często domyślać się chwili prze­
bicia otrzewny.

chorobow ej w m oście V aro la . W edług  niego je d n a k  po jednej 
stron ie porażone są  odnogi, po drugićj zaś nerw  tw arzow y, 
przyczem  porażen ie  m a w szelk ie  cechy po rażen ia  obw odo­
w ego. W  dw u p rzy p ad k ach  op isanych  przez au to ra  było  po 
jednej stron ie  ca łkow ite  po rażen ie  połow icze (odnogi i nerw  
tw arzow y), po drugiej zaś porażenie nerw ów , zao p atru jący ch  
m ięśnie oczne, szczególniej nerw u okornchow ego, n iek iedy  
ta k że  i odw odzącego. T o porażenie połow icze nazyw a a u to r  
Ilem .plegia  alternans superior, w p rzeciw staw ien iu  do H em i- 
plcgia alternans inferior  G ublera, i w nosi z niego o u sa ­
dow ien iu  się  o g n isk a  chorobow ego w  górnćj g ran icy  m ostu 
V aro la , tam  gdzie się  ona s ty k a  z odnogą m ózgu, w zgórkam i 
czw oraczem i i n, w zrokow ym .

2) D rug iem  znam ieniem  p o rażen ia  tego je s t  jego  u s tę ­
pow anie  ze strony  p rzed  tern zajętej, a  n ag łe  po jaw ien ie  się 
po stron ie przeciw nej, gdzie  się już sta le  u trzym uje .

3) G odnem  uw agi ze w zględu na rozpoznan ie je s t  rz a d ­
ko zdarza jące  się  zajęcie  nerw u  słuchow ego, o b jaw iające  się  
w postaci g łuchoty , jak o też  po rażen ie  m ow y ( an arthria ) i 
ak tu  po łykan ia , już  przez G riesin g era  op isane, a  w łaściw e 
chorobom  m ostu Y aro la i rd zen ia  p rzed łużonego.

4) C zw artym  m om entem , niem niej ciekaw ym , je s t pod ­
niesien ie ciep ło ty  (n iek iedy  do 40°C.J w osta tn ich  dniach lub 
godzinach życia. Z jaw isko  to ła tw o  pojąć, jeże li w raz z W al- 
tnerem  przypuścim y, że o środek  reg u lu jący  ciep ło tę c ia ła  
m ieści się  w m oście V arola.— Do ogólnych objaw ów  m ózgo­
w ych, k tórych po jaw ien ie się zapow iada b lisk ą  k a tastro fę , 
n a leży  śp iączka, m ajaczen ia , za jęcie  sensory jum , n iek ied y  
kurcze padaczkow e, pom  ląw szy ju ż  n ap a d  p ierw szy , k tó rym  
choroba zw iastow ać się  zw ykła . O braz chorobow y n ab ie ra  
w tedy  w ielk iego  podoo ieństw a do obrazu , ja k i  d a ją  guzy  
now otw orow e, usadow ione w m ózgu, tern w ięcej, ile że do 
objaw ów  tych do łącza s ię  w końcu ta rc za  zasto inow a. 
R esztk i św iadom ości zda je  się pozosta ją  aż do sam ćj śm ier­
ci, k tó ra  nas tępu je  w śród  objaw ów  p o rażen ia  rd zen ia  p rz e ­
dłużonego. T ętno  sta je  się n ad zw y cza1 szybkićm , oddechy  
m eregu larnem i (objaw  C heynego-S tokesa ), w końcu  w y s tę ­
pu je  sin ica i charczeń 'e . O bjaw y te  p raw dopodoon ie  nie są  n a ­
stępstw em  zm ian chorobow ych w  m oście V aro la , lecz p o ja ­
w ia ją  się sku tk iem  zaburzonego  k rą ż e n ia  w m ózgu. (Ze.it- 
schrift fu r  klin. M ed. ł Bd. I I  H eft). D r. W olfram .
K . L i n r o t h :  0 zachowaniu się wody w naszych sukniach.

C iekaw e spostrzeżen ia  nad  zachow aniem  się wody w  n a ­
szych  sukn iach  ogłosił le k arz  m a ry n a rk i szw edzkiej K. L in ­
ro th . D ośw iadczen ia  sw oje w ykonał w p racow ni P e tten k o fe ra .

W oda w naszych  sukn iach  może być albo zw iązan ą  
h ig ro sk o p ijn ie  lub też ty lko  do jch p rzyczep ioną  m echan i­
cznie. W  pierw szym  p rzy p a d k u  pochod u ona z p a ry  w odnćj 
pow ietrza, w  drugim  zaś z opadów  w odnych  lub po p ro stu  
z nam oczen ia  sukn i w odą. L in ro th  oznaczał odpow iedn ią m e­
to d ą  naprzód  ilość w ody h ig roskop ijnć j w różnych  m atery - 
jach , np. flaneli, jedw ab iu , p łó tn ie, szy rtyngu  itd . N astępn ie  
oznaczał, ile k tó ra  z tych m atery j może p rzy jąć  w ody hi- 
groskopijnej w różnych  zew nętrznych  s tosunkach . D ośw iad ­
czeniu te  w ykazały , że w łasność b ig ro sk o p ijn a  tych m atery j 
je s t n ieza leżną od ciepłoty , że pozostaje w  sto sunku  p rostym  
do w ilgoci w pow ietrzu, i że w  końcu  mniej lub więcej silne 
ruchy  pow ietrza, n a  k ió re  w ilgo tne m a te ry je  by ły  n a ra -  
żenem i, są  bez żadnego w pływ u. P rz y  n ie sp e łn a  b 1 pro­
cen t w zględnćj w ilgoci pow ie trza  w łasności h ig ro sk o p ijn e  
zachow ują się  różnie, stosow nie do m atery i. N ajm nićj h ig ro ­
skop ijne  są  m atery je  z w łókna roślinnego, p łó tna , m a te ry je
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b aw e łn ia n e ; po nieb id ą  jedw ab , w łósie, sk ó ra  byd lęca , w e łn a  
a  w  końcu  sk ó ra  b a ra n ia  i koźla . T e  osta tn ie  p rzy jm ują 
z pow ietrza  ilość w ody, odp o w iad a jącą  połow ie ich ciężaru . 
M atery je  m ieszane, np . w ełn iane z baw ełną  itp., s ą  średn io  
higroskopijne , ta k  że  po stopniu  b ig roskopijności m ożna
naw e t rozpoznać ich ga tu n ek .

S zybkość, z j a k ą  się  o d b y w a poch łan ian ie  w ody higro- 
skopijnej śród  p rze jśc ia  z pow ietrza  suchego do w ilgo tnego , 
je s t  n a jw ięk szą  z p o czą tk u  i usta je  zw olna aż  do chw ili n a ­
sycen ia . C hw ila  zupełnego n asy cen ia  je s t  za leżną od s topn ia  
w ilgoci w pow ietrzu . W  pow ietrzu  w ysyconćm  p a rą  w odną 
n as ta je  dopiero  po up ływ ie ko ło  15 godzin. Z upełn ie ta k  
sam o m a się  z u la tn ian iem  w ody  h ig roskop ijnć j. Z  n iek tó ­
ry ch  m atery j w p ierw szych  10  m inutach  u la tn ia  się  38— 71 
procent. N ajp rędzćj u traca  w odę jed w ab , po tćm  baw ełna, 
płótno, w reszcie w ełna. W oda m echaniczn ie w sukn iach  z a ­
w a rta  u stępu je  z nich stosow nie do siły , ja k ić j użyto przy  
w yciskaniu  jć j. U latn ian ie  jć j odbyw a się  w prost przeciw nie 
ja k  w ody h ig roskop ijnć j n ap rzód  wolno, ku  końcow i nad e r 
szybko. N ajw olnićj u la tn ian ie  się tćj w ody postępuje w ma-
te ry jach  w ełnianych.

W edług  spostrzeżeń  L in ro th a  n ad e r w ielk i w pływ  n a  
sukn ie  w yw iera  sam o ciało ludzkie. Ilość w ody zaw artć j 
w sukn iach  noszonych czy  to w  czasie  spoczynku lub ruchu, 
zaw sze je s t  m niejszą od ilości, ja k ą b y  te  sukn ie  zaw iera ły  
n ie będąc n a  ciele. Ilo ść  w ody, k tó ra  w  całem  ub ran iu  nie- 
noszonćm  w  poko ju  ja k  i n a  dw orze za w iera ła  721,8gm . 
zostaje  z red u k o w an ą w tych  sam ych w arunkach  lecz na 
ciele ludzkióm  do 177,5gm . Ilość  w ody  je s t  na jw iększa  w  su ­
k n iach  zw ierzchnich , czćm  dalć j k u  skórze , tern się  ona 
zm niejsza. J e s t  to w łaściw ością  ciała , bo jeżeli w eźm iem y 
5  kaw ałków  flaneli, u łożym y je  n a  sobie na tabliczce szk la- 
nćj, po łączym y je  n a  rogach  nićm i kauczukow em i i w y sta ­
w im y przez dw ie godziny  n a  w pływ  w ilgotnego pow ietrza, 
to  s ię  p rzekonam y  po  zw ażeniu  każdćj sz tuk i z osobna, że 
w szy stk ie  w ciąg n ęły  je d n a k o w ą  ilość w ody h ig roskop ijnć j. 
S to su n ek  ten  su k n i n a  ciele n a tu ra ln ie  je s t  odw rotnym  w cza­
sie silnego pocenia s ię  ciała .

Z  tego  w ięc  w yn ika, że p rzy  m iernym  ruchu  i średnićj 
ciepłocie ciało  zm niejsza ilość w ody zaw artć j w  sukn iach  i 
tym  sposobem  chroni s ię  od zazięb ien ia. W  stosunkach  od­
w ro tnych  zw iększa, znów  w ilgoć i tym  sposobem  sp row adza 
ochłodzenie. (Z eitsch rift f . B iologie  X V II, Z. 2). D r. R op/f.

Wiadomości pomniejsze.
(Y) Jodoform w chorobach płuc. Prof. S e m m o l a  w Neapo­

lu ogłosił niedawno artykuł o leczeniu zapalenia oskrzelo-płucnego 
jodoformem, w którym to artykule gorąco zachęca praktyków w szy­
stkich krajów do powtarzania jego doświadczeń, sądząc, że bę­
dzie to jeden z najważniejszych sposobów użycia jodoformu. W ciągu  
ostatnich trzech lat używ ał on tego środka w wielu przypadkach 
i to nie tylko zapalenia oskrzelo-płucnego ale także kataru oskrzeli, 
dychawicy itp. W ykrztuszanie zmniejszało się często bardzo nagle, 
również jak kaszel i  napady duszności, po części w skutek miej­
scowego działania tego środka. W ydzielina oskrzeli i małych 
jarnek bywa, sądzi on, przez użycie tego środka odwietrzoną. 
Gorączka zmniejsza się stopniowo a zdaniem prof. 8. opadanie 
ciepłoty należy przypisać odwietrzaniu w ydzielin i materyj gn il­
nych, które stale ulegają wessaniu z  ognisk rozpadowych. Śro­
dek ten zdaje się wpływać korzystnie na sprawę miejscową, a 
w niektórych przypadkach przywraca stan prawie normalny ro­
zumie się w zapaleniu oskrzelo-płucnem pierwszego stopnia. Środka

tego używa S. w dawkach od pięciu do pięćdziesięciu centygramów  
dziennie, w miarę tego jak organa trawienia środek ten znoszą  
i o ile na to stan nerwowy zezwala. Najlepiej lek ten bywa 
znoszonym w postaci pigułek z wyciągiem  gencyjany lub też  
jakimś innym. Małe dawki są najodpowiedniejsze, ponieważ mo­
żna je powtarzać co godzina lub dwie. W dychania można również 
stosować, ponieważ jodoform jest rozpuszczalny w terpentynie, 
a można je powtarzać trzy do czterech razy dziennie. S. nie 
uznaje jodoformu za lek bezwzględnie skuteczny w gruźlicy lub 
w szelkiego rodzaju serowaciejących cierpieniach płuc. N ie dawno 
ogłoszono wiele przypadków poczytywanych za przypadki gru­
źlicy, w których z pomyślnym skutkiem stosowano jodoform. 
Mook podawał go w dawkach jednocentygram owych i uważał, że  
objawy jam stopniowo znikały. Baeler spostrzegał skuteczność 
jodoformu w przypadkach gruźlicy opon mózgowych, w wielu je ­
dnak przypadkach rozpoznanie gruźlicy nie było dostatecznie 
stwierdzonem. (The Lancet 1882 , II, Nr. 8).

(K . Gr.) Łyżki W kiszkach. Samuel K o h n  opisuje w M edical 
R ecord  wychodzącym w Nowym Yorku w Nrze z dnia 22 lipca 
rb. ciekawy przypadek, w którym chora cierpiąca zadumę z po- 
jawiającemi się czasem napadami szału opuściła szpital z obja­
wami zapalenia otrzewny, a mianowicie z wymiotami, tętnem docho- 
dzącem 120, ciepłotą 39T °; w ygląd m iała blady, budzący obawę 
itd., ogólną bolesność w brzuchu, lecz szczególniej bolesną była  
okolica biodrowa po prawej stronie. T akie napady powtarzały się  
i wzm agały się naprzemian przez 5 tygodni, częściowe zatkanie 
miało miejsce w tym czasie 4 razy. Chora mówiła, że jest „w e­
wnątrz zgn iłą“ i  żyć nie może. Pewnego dnia matka chorej 
przyszła do lekarza i powiedziała mu, że rano badając jak zw y­
kle kał chorej znalazła w nim masę długą, twardą, wrzeciono­
watą, otoczoną ciągnącym się śluzem. Badanie wykazało brzegi kilku 
łyżek  wystające z masy. R ozerw aw szy i skruszywszy tę masę 
matka chorej przekonała się, iż masa ta zawierała 3 łyżeczki od ka­
wy, co do których lekarz orzekł, iż  o ile z pozoru sądzić można 
leżały  podłużnie w kiszce czas d łuższy, przez co wklęsłość jednej 
stykała się z wypukłością drugićj. W krótce znikły wszelkie ob­
jawy brzuszne. Chora przyznała się, iż połknęła je w szystkie je ­
dnego dnia w zamiarze odebrania sobie życia. (T h e Lancet 
1882, II, Nr. Y I).

IV. Sprawy Towarzystw lekarskich.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.
X Posiedzenie zwyczajne z d. 24 maja 1882 r.

Przewodniczący kol. J o r da n .  Członków obecnych 16.
1) Protokół z poprzedniego posiedzenia odczytano i przyjęto.
2) Delegatem Towarzystwa na Zjazd lekarzy i przyrodni­

ków czeskich wybrano kol. J o r d a n a  w miejsce kol. Jakubo­
wskiego, który się zrzek ł tej godności.

3) Kol. P r z e w o d n i c z ą c y  przedstawił w porozumieniu 
z Komitetem Tow. na Członka honorowego prof. E  i s e 1 1 a 
w Pradze a to w obec znakomitych zasług tegoż na polu nauki 
i literatury czeskiej. *

4) W niosek prof. K o r c z y ń s k i e g o ,  dotyczący kon­
troli nad środkami lekarskiemi tajnemi, odłożono do jednego 
z przyszłych posiedzeń.

5) Prof. B r o w i c z  okazał preparat tętniaka serca. (B liż­
sze szczegóły podane będą w Przegl. Lek.).

6) Prof. A d a m k i e w i c z  podał wyniki badania w uwią- 
dzie rdzenia i w ykazał, że zwyrodnienie to w ścisłym  stoi zw ią­
zku z przebiegiem naczyń krwionośnych w rdzeniu pacierzowym. 
R zecz uwidocznił preparatami. (Odczyt ten był umieszczony w P rze ­
glądzie Lekarskim).

N a tem posiedzenie zakończono. D r. Jan  Rosner.
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Posiedzenie nadzwyczajne z d. 24 maja 1882.
Przewodniczący: kol. Z a r e w i c z .  Członków obecnych 16. 
Członkiem honorowym Tow. wybrano jednogłośnie Prof. 

E i s e J t a  w Pradze. D r. J a n  Rosner.
XI Posiedzenie zwyczajne z d. 7 czerwca 1882. 

Przewodniczący kol. J o r d a n .  Członków obecnych 10.
1) Protokół z poprzedniego posiedzenia odczytano i bez 

zmian przyjęto.
2) Kol. Z a r e w i c z  odczytał list prof. E  i s e 1 1 a wy­

stosowany do Towarzystwa.
3) Członkiem zwyczajnym jednogłośnie wybrano kol. prof. 

D ra Józefa Ł a z a r s k i e g o .
Sprawy inne na porządku dziennym umieszczone z wa­

żnych przyczyn odłożone zostały do jednego z przyszłych po­
siedzeń. D r. Jan  Rosner.

V. Cause celebre Tisza-Eszlarska.

N ędzna w ioszcz\ na E sz la r n ad  C isą położona nab y ła  
n ag le  rozgłosu  n iezw ykłego , odkąd  zn iknęła  bez śladu  14- 
le tn ia  E s te ra  Solym ossy, có rka  biednej w .eśn iaczk i, tam że 
zam ieszkałe j. J e d y n a  to  do tąd  sp raw dzona  rzecz w całej 
spraw ie; fak tem  jest, że E ste ry  od 1 kw ietn ia  rb . nie ma; 
d rugim  fa k te m , k tórem u sp raw a  ta zaw dzięcza w łaściw ie całe 
znaczenie je s t w ystąp ien ie  ch łopca 5-letn iego  z tw ierdzeniem , 
iż w idział przez dziu rkę od k lu c z a , ja k  w łasn y  jego  ojciec 
za rzn ął E ste rę  w bożnicy esz la rsk ić j. W  tym  też k ie runku  
w ytoczono śledztw o; n ie  w chodzim y w  szczegóły onego, bo 
d la  nas  są  obojętne. N ag le  n as tęp u je  zm iana dekoracy i. D. 
18 czerw ca w bliskości wsi D ady , n ie  daleko  E sz laru  i 
rów nież n ad  C isą po łożonej, w ydobyw ają  z rzek i ciało n ie ­
w ieście, podpbno m ające n a  sobie sukn ie , w k tó r j ch po raz 
osta tn i, tj. d. 1 kw ie tn ia , w idziano  E ste rę , a  ciało to jednym  
zdaje się  arcypodobnem  do E ste ry , drugim  zaś n iepodobnem . 
T ru p  ten  je s t p raw dziw ym  D eu s ex m achina, s ta je  się osią, 
koło k tórej ob raca się od tąd  śledztw o. Jeże li ciało w ydobyte 
je s t ciałem  E ste ry , w tedy  sp raw a  ca ła  w sposób p rosty  by ­
łab y  zała tw ioną, albow iem , pon iew aż n a  tym  trup ie obraże­
n ia  n a  szyi nie było ż a d n eg o , zeznan ie  ow ego dziecka 
okazałoby  się fałszy  wem  i należało  w tedy  zaniechać śledztw a 
p rzeciw  niesłuszn ie posądzonym  o m orderstw o. Jeże li zaś 
przeciwmie udało  się w y k azać  z pew nością , że zw łoki z Cisy 
w ydoby te  nie by ły  ciałem  Estery', a  m iały  je d n a k  n a  sobie 
jej suknie, to  rzecz oczyw ista , że ciało to podsunięto , celem  
w zb u d zen ia  w iary , że i .s te ra  u tonęła , a  au torow ie tej trag i 
kom edyi, jak o  posiadający  su k n ie  E ste ry , jeże li sam i n ie  
byli je j m ordercam i, to p rzynajm nić j w  b lisk ich  i poufnych 
pozostaw ać z nim i m usie li s tosunkach , a  poniew aż podsun ię­
cie tru p a  m iało w yjść n a  K orzyść uw ięzionych, w ięc poszlak i 
p rzeciw  nim  s ta łyby  się  bardzo uzasadnionem i. R ozw iązanie 
tego w ęz ła  g o rd y jsk ieg o  poruczono lekarzom  sądow ym ; za­
danie ich było brzem iennem  w następstw a; ab y  podołać ta ­
k iem u zadan iu  po trzeba w ielk iego  d o św iad czen ia , po trzeba 
p rzedew szystk iem  bezw zględnej p rzed m io to w o śc i; w arunek  
o sta tn i w ażniejszym  n aw e t je s t  i bardziej potrzebnym  aniżeli 
p ierw szy; lekarz bow iem  wTo ln y  od uprzedzen ia  w szelkiego, 
choć m niej dośw iadczony, ja k k o lw ie k  m oże m ylić się w w y­
snuw aniu  w niosków , je d n a k  opisze dokładnie, co podpada 
pod  zm ysły jego , a  tern sam ćm  d a  m ożność znaw com  innym  
odpow iedniejszego  tłum aczen ia  szczegółów  zap isanych; lekarz  
up rzed zo n y  w idzi szczegóły  przez szk ła  barw ne, a  p ro tokół 
p rzez n iego  sp isany  i najb ieglejszem u znaw cy nie m oże służyć

za podstaw ę orzeczenia. E r/y  patrz  my się więc, jak  z n a ­
w cy p ie rw si w yw iązali się  z w ażnego sw ego zadania.

D 18 czerw ca popołudniu  dw aj flisacy spostrzeg li pły 
w ające  w rzece zw łoki ludzkie, w yciągnęli w ięc takow e, a  
p rzy p a trzy w szy  im  się i nab raw szy  p rzekonan ia , że to ciało 
dziew czyny , sądząc  po n ierozw in iętych  su tkach , pog rzebali 
je . N acze ln ik  pow iatu  dow iedziaw szy  się o zdarzen iu  p rz y ­
by ł na n ie jsc e  je szcze  tego sam ego d n ia  i o godzin ie 1 le j  
w nocy za rządz ił eksbum acy ję  zw łok i og lędziny  ich zew nę­
trzne; og lędziny  te  usku teczn ił m iędzy l i t ą  a  l s z ą  w nocy 
lek arz  pow iatow y D r. K iss, w obecności a p te k a rz a  m iejsco­
w ego i k a n d y d a ta  m edycyny i podyk tow ał do protokółu , że 
rniat p rzed  Sobą zw łoki n iew iasty  140 cm. długości m ającej, 
m iernie rozw inię tej i la t 14 liczyć m ogącej; b r a k  z u p e ł n y  
w ł o s ó w ,  zęby zdrow e w szystk ie, tw arzy  n ie m ożna bliżój 
zbadać, p o n i e w a ż  p o k r y t a  j e s t  z i e m i ą ;  n a  ciele su ­
kn ia  n ieb iesk a , a n ad  n ią  chustka  szara; brzuch n i e c o  
w z d ę t y ,  okazu je  tu  i ow dzie p r ę g i  n i e b i e s k a w e ;  n a ­
około b ioder p a se k  czerw ony; odnogi do lne n ieuszkodzone, 
n a  odnogach  górnych  ręk aw y  z m atery i n iebieskiej, tak ie j 
sam ej, jak  spódnica; w ręce lew ej w zaw in ią tku  pap ierow em  
żółtóm b arw ik  ja k iś  n iebieski.

O ględziny sądow e uskutecznili d. 19 czerw ca o g o d zi­
n ie lOtej rano  D row ie K iss i T rą jtle r  (den tysta) o raz W ła ­
dysław  H orva th , podp isu jący  się znaw cą lek arsk im  m iano­
w anym  (zapew ne ad hoc). Z p ro tokółu  w yjm uję n a s tę p u ją c e  
szczegóły: Z w łoki n iew iasty  w zrostu  średniego  dość dobrze od- 
żyw ionój, długość c ia ła  144 cm. (w ięc w p rzec iągu  k ilk u  go ­
dzin p rzyby ło  trupów  4  cm.), pow łoka zew nętrzna  b l a d a ,  
n a  grzb iecie  p l a m y  p o ś m i e r t n e .  S k ó ra  g łow ow a ły sa , 
rów nież b r a k  w ł o s ó w  na lukach  brw iow ych i naokoło  
części płciow ych; nad  k o śc ią  ciem ieniow ą p raw ą  r a n a  w iel­
kości ta la ra  o b rzegach  ostrych b e z  p o d b i e g n i ę c i a  k r w i ;  
n ad  kośc ią  ciem ieniow ą lew ą podobna r a n a  w ielkości g ra j­
cara; objętość czaszk i 52 cm., rogów ki ściem nione, ź r e n i c e  
r o z s z e r z o n e ;  tw arz  n ieuszkodzona, ch rz ąs tk a  nosow a n ie ­
co ku  górze zw rócona; w szczękach  28 zębów  zdrow ych , 
b ra k  t y l k o  z ę b ó w  m ą d r o ś c i ;  szy ja  n i e u s z k o d z o n a ,  
su tk i w y c h u d ł e ,  b rzuch sk lep isty , ale n ie  w z d ę t y ;  n a  
p rzedram ien iu  p raw ćm  b ra k  m ięśni, ta k  że kości są  obnażo­
ne, ręce  n ieuszkodzone, m ałe i p iękne, paznogcie s ta ran n ie  
p ie lęgnow ane; n a  b a r k a c h ,  b r z u c h u  i k l a t c e  p i e r s i o -  
w ć j  p r z y s k ó r e k  o d ł u s z c z a  s i ę  w szm atach  n b ie - 
skaw ych; b a rw a  n ieb iesk a  p rzy sk ó rk a  pochodzi od b a rw ik a  
lub sukni; n a  odnogach dolnych po stron ie tylnój plam y p o ­
śm iertne n ieb ieskaw e, zresztą  na nich nie w idać uszkodzenia, 
s topy  delikatne.

N a og lędzinach  zew nętrznych  poprzestano  dn ia  tego, 
zw łoki p rzew ieziono do E szlaru , gdzie dn ia  nas tępnego  u sk u ­
teczniono sekcy ję  w łaściw ą. S k ó rę  czaszkow ą p rzecinano  
w arstw am i cienkiem i poprzeoznem i. poczóm w idziano lupą  a  
naw et okiem  nieuzbrojonem , że cebulki w łosow e są  nie n a d ­
w erężone. S z w u  n a  k o ś c i  c z o ł o w e j  nie m a śladu; re ­
sz ta  szw ów  czaszkow ych w klinow ane mocno w siebie a  po 
części skostn iałe ; sk ó ra  czaszkow a n ied o k rew n a , sk lep ien ie  
czaszk i cienkie, opony m ózgow e m ało co nasrrzykaue; m ó ­
z g o w i e  p r z e d s t a w i a  i s t o t ę  p ł y n n ą ,  z g n i ł ą ,  b a r ­
w y  c z e k o l a d o w ó j ;  b łona  śluzow a k r ta n i i g ard z ie lą  b la ­
da, w p rzy rząd ach  tych  n ie m a cieczy; p łuca p rzycze one, 
na przekro ju  m ało w ydzie la ją  p łynu surow iczo-pienistego, n a  
pow ierzchni zew nętrznój w idać pęcherze pow ietrzne; p ły w a ją
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one dobrze  we w odzie i są  u iedokrew ne; w szczycie p łuca 
p raw ego  gruzełk i i w rzedzionica w ielkości orzecha m uszkato ło­
w ego, napełn iona ropą; barw a płuc je s t  niebieskaw a,, rd zaw a  
(a  w ięc ja k a? i; m ięsień  sercow y w io tk i, kom órka p raw a  roz­
szerzona, obie kom órki próżne, zastaw ki n ieuszkodzone; w ą­
troba  zm niejszona, n iedokrew na, na przekroju  z ia rn is ta ; żo­
łą d e k  całkiem  próżny, b łona śluzow a łupkow ata; śledziona 
m ała , n iedokrew na; je lita  gazem  lekko  w zdęte; n e rk i niodo- 
k rew ne, pęcherz m oczow y próżny; m acica praw id łow a, p o ­
c h w a  m o c n o  r o z s z e r z o n a .

O r z e c z e n i e  znaw ców  opiew ało ja k  n as tęp u je : 1) 
T w arz  tru p a  je s t  tak  dobrze zachow ana, że osoby, k tó re  
zna ły  zm arłą, m ogą ją  rozpoznać. 2) P rzyczyną śm ierci nie 
jest. uduszen ie  we wodzie; przeciw ko tem u rodzajow i śm ierci 
p rzem aw ia już  w ejrzeu ie trupa, s tan  d róg  oddechow ych, se r­
ca, a  n a j w i ę c ć j  b r a k  w o d y  w ż o ł ą d k u  i j e l i t a c h ,  
o r a z  f a k t ,  ż e  r ę c e  n i e  s ą  s k u r c z o n e  i ż e  n a  n i c h  n i e  
m a  ś l a d u  p i a s k u .  3; Zw łoki pochodzą od osoby zm arłćj 
co najw ięcej p rzed  10 dniam i, albow iem  an i zew nętrzn ie  an i 
w ew nętrzn ie ś l a d u  z g n i l i z n y  n ie b y ło , a ty lko  na skórze, 
w m iejscach pok ry tych  sukniam i, nieznaczne znaleziono g n i ­
c i e  p r z y s k ó r k a ,  4) Z w łoki nie leżały  we w odzie nad 
3 — 4 dni. 5) Z  p e w n o ś c i ą  orzec Daleźy, że zw łoki pocho­
d z ą  od osoby, k tó ra  skończy ła  przynajm uićj rok 1 Sty, a  p ra ­
w dopodobnie n aw et 20ty; p rzem aw ia za tern głów nie b r a k  
s z w u  w k o ś c i  c - z o ł o w ć j .  6) D en a tk a  nie była ju ż  dzie­
w icą; dow odzi tego b ra k  b łony dziew iczej (w  p ro tokó le  j e ­
d n ak  o tym  b rak u  n ie  m a w zm ianki), a  obszerność pochw y 
dow odzi, że osoba ta  często już spółkow ała. 7) B ezpośredn ią  
p rzy czy n ą  śm ierci była n iedokrew ność ogólna (gruźlica, n ie ­
ży t żo łąd k a). 8) Z m arła  nie na leża ła  do k lasy  niższej, robo­
czej (stan  rą k  i sióp).

N a podstaw ie  tego orzeczenia, w ykluczającego  s tan o ­
wczo tożsam ość n iew iasty  znalezionej w Cisie z E s te rą  So- 
lym ossy, sędzia  śledczy m usiał n ab y ć  p rze k o n an ia , że k to ś  
w  celu uw oln ien ia uw ięzionych od podejrzen ia  p odsuną ł 
zw łoki cudze; znalezienie w ięc tego tru p a  m iało w pływ  ar- 
c y n iek o rzy stn y  n a  los podejrzanych  p ierw otnie o zam ordo 
w auie E ste ry , p rze d łu ży ło  śledztw o o k ilk a  m iesięcy a  tćm  
sam em  i uw ięzienie obw inionych , albow iem  sąd  szu k a ł zw ią ­
zku pom iędzy ukazan iem  się tego tru p a  a  w iną ostatnich. 
D opóki a k ta  spoczyw ały  w b iu rach  sąd o w y ch , zdaw ało  się 
pow szechnie, że sp ra w a  zakończy  się  skazan iem  k ilk u  ludzi 
za spe łn ione n a  E ste rz e  m orderstw o. N iedaw no tem u atoli 
obrona zeb raw szy  powoli obfity m atery ja ł w y stąp iła  z for- 
m alnem  oskarżen iem  przeciw  Sędziem u śledczem u, a  w tem  
o sk a rżen iu  o g lęd z in y  sądow ołekarsk ie  w cale n ie  podrzędną 
o d g ry w a ją  ro lę. O brońcy dołączy li do podan ia  sw ego opiniję 
prof. K o v a c s a  w B udapeszcie, dow odzącą m ylności w ielu 
u stępów  orzeczenia p ierw szych  znaw ców , pod n iektórem i 
w zg lędam i ato li zg ad za jącą  się  z takow óm . N ic w dajem y 
się  w  ro z trzą san ie  ciężk ich  zarzu tów , czynionych  przez obronę 
śledztw u sam em u, bo to rzecz n ie nasza; zastanow im y się 
w y łączn ie  n ad  częścią  są d o w o lek a rsk ą  śledztw a, a  pod tym  
w zględem  idziem y dalćj, an iżeli prof. K o v a c s ,  albow iem  
je s te śm y  mocno p rzekonan i, ż e  o r z e c z e n i e  j e s t  m y l-  
n e m  o d  p o c z ą t k u  d o  k o ń c a .

N asam  przód co do p rzy czy n y  śm ierci n iew iasty  z w o­
d y  w ydoby tej: O bducenci w y k lu cza ją  s t a n o w c z o  śm ierć 
z u ton ięcia a  w zg lędn ie z u top ien ia , a  prof. K o v a c s  w y ­
klucza ją  z w iclk ićm  podobieństw em  do p raw d y , po legając 
na  uzasadn ien iu  p ierw szych  lek arzy . Otóż u zasadn ien ie  to

je s t m ylnćm , albow iem  b ra k  w ew nętrznych  objaw ów  udu­
szen ia  nie w yklucza w cale śm ierci z uduszen ia , a  b ra k  w ody  
w żołądku  i je litach  już w cale nie dow odzi, że człow iek d o ­
s ta ł się  do w ody dopiero  po śm ierci. G dyby  obducenci byli 
znaleźli w iększą ilość wody w żo łą d k u , by liby  zapew ne 
orzekli, że kob ie ta  um arła  we w odzie, a  m ybyśm y i w tedy  
w cale n ie  byli przekonanym i, że rzecz m iała  się tak  isto tn ie . 
Albowiem  ja k  obecność w ody w żo łądku  nie dow odzi śm ierci 
z utonięcia, tak  b rak  jej nie w yklucza tego rodza ju  śm ierci,—  
je s t to rzecz ta k  daleee znana każdem u lekarzow i sąd o w e­
mu, że zbyteczna uad n ią  się  rozw odzić. I le  to  razy  s ię  
zdarza, że u człow ieka un to ry jn ie  zm arłego z utonięcia, w e­
w nętrzn ie żaduych  nie znachodzim y zm ian ,— o tem  obducenci 
oczyw iście n ie  wdedzą. J a k ie  zaś m a m ieć w ażne znaczenie 
rozpoznaw cze b ra k  zw in ięc ia  w  k łą b  ręk i, tego w cale n ie  
pojm ujem y. J a k a  w ięc by ła p rzyczyna śm ierci n iew iasty?  
Otóż nie w ykluczam y w cale śm ierci z u ton ięcia lub u top ie­
nia, a le  też m ożebną je s t śm ierć z n iedokrew ności ogólnćj, 
ja k  p rzypuszczają  obducenci. A le zgadzam y się  z K o v a c s e m ,  
że n iedokrew ność ta  nie w yn ik ła  z g ruźlicy , a  tem  mnićj 
z nieżytu  żo łądkow ego, ja k  p rzypuszcza ją  obducenci; ale 
znów nie zgadzam y się z K ovacsem , k tó ry  n iedokrew ność tę  
radby  położyć n a  k a rb  m o r z e n i a ,  a to d la te g o , że o b d u ­
cenci op isu ją ciało  ja k o  d o s y ć  d o b r z e  o d ż y w i o n e .  N am  
się zdaje, że n iedokrew ność by ła  ostrą , w yw ołaną  przez 
obrażen ie  cielesne, zw łaszcza g łow y  i odnogi górnćj. W p ra ­
w dzie obrażenia te  obducenci uznali za pośm iertne, z p o w o ­
du, że nie by ły  k rw ią  podbiegnięte , ale spuścili z uw agi, że 
ra n y  zadane za życia  n ie  różn ią  się  w cale od pośm iertnych , 
jeże li zm arły  leży  choć przez dni k ilk a  w e w odzie, sku tk iem  
czego w ybroczyny  sp łóku ją  sic czasem  w zupełności. P rz y ­
znajem y, że p rzypuszczenie K ovacsa co do śm ierci z wym o- 
rzen ia  byłoby bardziej n a  rę k ę  obronie, ale p rzypuszcze­
nie to nie m a rzeczyw istej podstaw y. Jedno  ty lko  nie p o d ­
le g a  zap rzeczen iu , że n iedok rew ność n ie  w y n ik ła  z ra n y  
szy jnej, bo tak ić j nie znaleziono.

M niejsza je d n a k  o p rzyczynę śm ierci n iew iasty , o w iele 
bow iem  w ażniejszćm  je s t p y tan ie  co do tożsam ości lub nie- 
tożsam ości osoby jć j z E s te rą  S olym ossów ną. T o je s t punc- 
tum  saliens całej kw esty i, i na tę  okoliczność obducenci p o ­
w inni byli zw rócić ca łą  sw ą w y tężoną uw agę. W szakże 
w  p rzy p ad k ach  n ierów nie m niejszej w agi, w  ogóle w e w szy ­
stk ich  p rzypadkach , w  k tó rych  m am y do czyn ien ia ze zw ło­
kam i nierozpoznanem u jeszcze , je s t  obow iązkiem  le k a rz a  są ­
dow ego opisać zw łoki ta k  dok ładn ie  i szczegółow o, aby  opis, 
nas tępn ie  w  pism ach publicznych  ogłosić się  m ający , m ógł 
przyczynić się do rozjaśn ien ia  ta jem nicy  co do pochodzenia 
trupa. W  pro tokó le tisza-eszlarsk im  ato li n ie  ty lko  n ie  z n a j­
dujem y owej drobiazgow ćj dok ład n o śc i, a le  co w ażn ie jsza  
spo tykam y  się  z rażącem i sprzecznościam i, podającem i n a w e t 
w  w ątp liw ość ca łe  dochodzenie. J e s t  to p raw ie  nie do u w ie ­
rzen ia  a p rzecie  p raw d ą, że z opisu nie m ożem y pow ziąść  
przekonan ia , czy obducenci m ieli p rzed  sobą z w ł o k i  ś w i e ­
ż e  l u b  z g n i ł e .

Z jednćj strony  o p iera jąc  się  n a  opisie obducentów , j a ­
ko skó ra  w ogóle b y ła  b l a d a  a  ty lko  na grzb iecie z n a jd o ­
w ały  się  p lam y pośm iertne , w ypadałoby  razem  z nim i p rz y ­
puścić, że m ieli p rzed  sobą  zw łoki św ieże, a  nie zgodzić się  
z nim i n a w e t co do przypuszczenia , że n iew iasta  u m a rła  ju ż  
p rzed  10 dniam i a  leża ła  we w odzie 3— 4 dni. Z  d rug iej 
zaś stro n y  w spom ina ją  o oddzielan iu  się  p rzy sk ó rk a  n a  b rzu­
chu, co znów je s t objaw em  zgnilizny. N ajbardzić j za ś  ude-
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rza jącym  je s t s tan  m ózgu, k tó ry  m iał być p r z e o b r a ż o n y  
W p ł y n  c z e k o l a d o w y  i „ z g n i ł y . 11 S tan  ten  m ózgu po ­
zosta je  w  ta k  rażące j sp rzeczności z w yn ik iem  oględzin  ze­
w nętrznych , że słusznym  w y d aje  się za rzu t prof. K ovacsa, że 
opis ten odnosi się  do innego  tru p a , a  n ie  do zw łok, k tó re  
obducenci m ieli p rzed  sobą. Co do nas, n ie  m ożem y sobie 
w  in n y  sposób w ytłum aczyć tego  uderza jącego  opisu, ja k  
przypuszczając , ż e  o b d u c e n c i  w c a l e  c z a s z k i  n i e  
o t w i e r a l i  i d la  b ra k u  dośw iadczen ia  sądząc, że m ózg ta k  
p ręd k o  gnije , a  n ie  p rzy p a trzy w szy  m u s ię , jak im  on je s t 
W  rzeczyw istości, opisali obraz urojony. J e s t  to  zapew ne 
ciężk i zarzut, ale w każdym  raz ie  m nićj c iężk i od zarzu tu  
K ovacsa, k tó ry  nie w yk lucza  złój woli. Innej a lte rn a ty w y  
n ie ma. W  rzędzie  trzew  u legających  rozpadow i gn ilnem u 
m ózg dorosłych  w edług  dośw iadczonego C a s p r a  zajm uje 
8m e dopiero  m iejsce (nasam przód  g n ije  tchaw ica, potćm  m ózg 
now orodków , dalćj żo łądek , je lita , śledziona, sieć, w ątroba, 
a  potćm  dop .ero  m ózgow ie dorosłych), a  po trzeba  p r z y  
n a j m n i ć j  k i l k u  m i e s i ę c y  c z a s u ,  zanim  m ózg p rzeo­
b raż a  się  w gąszcz czerw onaw y. Otóż obducenci w szystk ie  
trze w a  op isu ją  ja k o  dobrze u trzym ane, a  ty lko  m ózg ja k o  
u leg ły  rozp ływ ow i g n iln e m u ,—co je s t niem ożebnćm . W  je ­
dnym  z dzienników  w iedeńsk ich  n ie jak i prof. L . og łosił k il­
k a  dni tem u a r ty k u ł p. t. „m ózg czeko ladow y,11 w k tó rym  
dow odzi, że stan  ten m ózgu dow odzi w ym ow nie , że n iew ia­
sta , o k tó rćj m ow a, um arła n a  k i l k a  m i e s i ę c y  p rzed  
sekcy ją , albow iem  zw łoki leżące w  w odzie o k azu ją  odw ro ­
tn ą  kolćj zgnilizny, (u nich gn ije  nap rzód  głow a), a  poniew aż 
obducenci w yraźn ie  podają, „że tk a n in y  b rzuszne pod p rzy- 
skó rk iem  nie o k azu ją  najm niejszćj zm ian y ,11 w ięc oczyw ista, 
że zw łoki leża ły  w e w odzie i to p rzez  k ilk a  m iesięcy! Prof. 
L . w ferw orze sw oim  posunął się za  d a le k o ; być może, 
że i on nie w id z ia ł je szcze  trupa, k tó ry  choć przez k ilk a  
tygodn i leżał w  wodzie. P ra w d ą  jest, że u trupów  tak ich ,-— 
ja k k o lw iek  n ie zaw sze —  zgn ilizna rozpoczyna się  o d  g ł o -  
w y ,  ale ni e o d  m ó z g u ;  nasam przód  g łow a c a ła  obrzm ie- 
w a potw ornie, sk ó ra  n ab ie ra  b arw y  żabićj, ry sy  tw arz y  zu­
p e łn ie  zac iera ją  się— póżnićj dopiero  m ózg pow oli ro zp ły w a  
się . U  tru p a  tisza -eszla rsk iego  tw arz  m ia ła  n ie  okazyw ać 
najm nie jszych  zm ian, g a łk i nie w ystępow ały  z oczodołów , 
tęczów ki m iały  być brunatnem i, rozszerzonem i (zapew ne nad  
m iarę), co dow odzi, że rogów ki ja k k o lw ie k  ćm aw e nie by ły  
jezcze w  zupełności zaćm ione; a  choćbyśm y już  nie m ieli 
zau fan ia  do opisu obducentów , to p rzecież sam  fak t, że w e­
zw ano św iadków  do rozpoznan ia tożsam ości, że je d n i uznali 
tożsam ość a  d rudzy  nie, dow odzi, że ciało nie było je szcze 
m ocno zepsute, że w ięc nie m ogło przez czas d łuższy  leżeć 
w e woclzie. A w ięc cóż pozostaje, jeżeli n ie  przypuścim y, że 
obducenci w cale do czaszk i nie zajrzeli?

Z mocno zachw ianem  zaufaniem  w zdolność sp o s trz e ­
g aw czą  i znajom ość rzeczy  obducentów  przystępu jem y  te raz  
do innych  szczegółów , będących  podstaw ą w ykluczen ia  to ż ­
sam ości osoby. W spom nieliśm y już , że lek arz  pow iatow y 
D r. K iss p ierw otn ie podał 140cm. ja k o  d ługość ciała , a  w k ilk a  
godzin  potem  ten  sam  lekarz  podpisu je pro tokół, w  k tó rym  
je s t  m ow a o d ługości 14-łcm. w y n o szą ce j; co je d n a k  na j­
dziw niejsza, że w  orzeczeniu lek arze  w c a l e  n i e  u w z g l ę ­
d n i a j ą  d ł u g o ś c i  c i a ł a  ocen ia jąc w iek  n iew iasty , a 
w iadom ą przecież rzeczą, że celem  oznaczenia w ieku  d łu ­
gość c ia ła  częstokroć obliczam y w  p rzyb liżen iu  n a  podstaw ie 
w ym iarów  kości ru rkow ych  w  całości u trzym anych . Z naw cy 
tisza-eszlarscy  m ieli całe ciało p rzed  sobą, zm ierzy li d ługość

jego , a  z w ażnego  tego szczegółu  w cale  nie k o rzy sta li!  A 
je d n a k  d ługość c ia ła  —  przypuśc iw szy  n aw e t 144cm . —  
o dpow iada w iekow i la t 14, jak  o tćm  um yślnie n a  k ilku  
osobach tego  w ieku  p rzekonaliśm y się, pom ijając n aw et w a­
żn ą  okoliczność, że w urzędow ym  rysop isie  E s te ry  pow ie­
d z ia n o : „W zrostu  w ysokiego  (w y sm u k łeg o ).“ O bducenci n a ­
tom iast pow ołu ją się  —  n a  s t a n  s z w u  c z o ł o w e g o ,  
o rzekając , że zm arła  m ia ła  p rzy n a jm n ie j la t 18, a  m oże i 
20, d l a t e g o ,  że szew  w spom niany  j u ż  j e s t  z a t a r t y .  
N ie w iedzieli oni oczyw iście, że szew  czołow y zn ika  z k o ń ­
cem 2go i na początku  3go roku  życia, że co najw ięcćj u- 
trzym uje się  do 6go roku  szew  w  części nosow ćj kości czo­
łow ej, a  ta  część szw u m oże naw et istn ieć zaw sze. Na pod­
staw ie  w ięc b rak u  szw u czołow ego m ogli orzec, że n iew iasta  
m a więcój an iżeli la t 3— 4, a nic w ięcćj, —  ale  też tego 
w y jaśn ien ia  n ik t od nich nie żądał.

A skoro  sam ow olnie pozbaw ili się najw ażniejszej p o d ­
staw y  do ocenienia w iek u , to m oże m ieli liczne inne pod 
staw y  d la  stanow czego  o rzeczen ia sw eg o ?  N ie rościm y sobie 
p re tensy i do znaw ców  esz la rsk ich , że nie zbadali dok ładn ie  
całego ko śćca , a  może lepiej się  s ta ło , że n ad  szk ieletem  
n ie rozpisali się, bobyśm y znów  spo tka li się  zapew ne z po ­
g lądam i dziw nem i. A le zastanów m y się  nad  szczegółam i 
w pro tokó le podanem i. Z ę b y  by ły  dobrze u trzy m an e, w 
szczęce dolnćj n i e r e g u l a r n i e  ustaw ione, w szystk ich  było  
2 8 , b rakow ało  w ięc ty lko  osta tn ich  4  zębów  trzonow ych, 
t. zw. zębów  m ądrości. Jeże li uw zględnim y, że p rzedosta tn ie  
zęby  trzonow e w y stęp u ją  m iędzy  13 — 16 rok iem  ży c ia , to 
obecność 28 zębów  n ie w yk lucza w cale w ieku  la t 1 4 , tak  
ja k  b ra k  zębów  m ądrości w tym  p rzy p ad k u  niczego n ie  do­
wodzi, ja k  ty lko  że osoba by ła  m łodą. A le skoro  obducenci 
znaleźli n iep raw id łow e ustaw ien ie  zębów  w żuchw ie, czy nie 
w ypadało  tej n iepraw id łow ości ja k  najdok ładn iej o p isać?  
C iekaw szą  je s t zag ad k a  co do w 1 o s ó w. E s te ra  w edług  op i­
su urzędow ego m ia ła  w łosy k ró tk ie ,  czarne. N a zw łokach 
w y d o b y ty ch  z C isy obducenci znaleźli „skó rę  czaszkow ą ł y ­
s ą  a  łuk i brw iow e i części p łciow e w łosów  p o z b a  w i o n e .11 
Albo w ięc w łosy w y p ad ły  sk u tk iem  zg n iliz n y , albo  zostały  
zgolone. P rzeciw  w ypadn ięciu  zdaje się p rzem aw iać m ierny  
stop ień  zgn ikzny , a  za  ogoleniem  w łosów  g łow ow ych  z d a j  e 
s i ę  p rzem aw iać w yn ik  b ad an ia  obducentów , k tó rzy  ze sk ó ry  
czaszkow ej odk raw yw ali cienkie w arstw y  poziom e, poczem  
już  wolnóm  okiem , a  tern bardziej lupą, u jrzeli cebulk i w ło ­
sow e nieuszkodzone. W olelibyśm y w p ra w d zie , aby obdu­
cenci zbadali by li cienkie sk raw k i skó ry  oraz cebulk i sam e pod  
m ikroskopem , bo w  tak im  raz ie  sąd  ich by łby  pew niejszym  
a  nad to  m ogliby byli p rzekonać się  i o barw ie  w łosów ,—  
ale  p rzypuśćm y , że w łosy  g łow ow e isto tn ie  by ły  w ygolone; 
d la  czego je d n a k  nie badali sk ó ry  okobrw iow ój, a  tćm bar- 
dziej z części płciow ych, celem  p rzek o n an ia  się, czy i w  tych 
okolicach w łosy by ły  w ygo lone; u la  czego nie w spom inają 
w cale o obecności lub b rak u  w łosów  w p a c h a c h ?  Opis ta k  
n iedosta teczny  pozw ala co najw ięcej p rzypuśc ić  z n ie jak ićm  
podobieństw em  do p ra w d y , że w łosy głow ow e zosta ły  w y­
golone, co do innych  okolic zaś nie dozw ala żadnego  sądu, 
czy w łosy w yrosły  były  i zosta ły  u su n ię te , lub czy w cale 
zarostu  jeszcze n ie było, a  tem  sam ćm  opis n ie  p rzem aw ia 
przeciw  w iekow i la t 14. Co je d n a k  najciekaw szem , to że ob­
ducenci snać sam i nie w ied z ie li, co począć z w yn ik iem  ta ­
kiego  badan ia , bo w  orzeczeniu  sw ćm  n i c  o w ł o s a c h  n i e  
w  s p o m i n  a j  ą.

Idźm y dalćj. „ S u t k i  w y  c h u d ł e | ą  Co to zn a cz y ?
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C zy one były już  ro zw in ię tem i, a  następn ie  s ta ły  się obwi- 
słem i, jak ie b y ły  b ro d aw k i i ich o toczen ie?  O tem  w szyst- 
k iem  nie m a w zm ianki. A  w ięc m ogły być m a łem i, nieroz- 
w in ię tem i, odpow iednio w iekow i dziecięcem u. „ M a c i c a  p r a ­
w i d ł o w a ,  p o c h w a  m o c n o  r o z s z e r z o n a . 11 Bardzo tra ­
fnie w y k azu ją  obrońcy, że p r a w i d ł o w o ś ć  m ac ic j niczego 
n ie dow odzi, i że opis pochw y je s t n ieum iejętny ; w prost zaś 
sp rzeciw ia  się zasadom  p ra k ty k i sądow olekarsk iej, aby  w o- 
rzeczen iu  uzupełniono w adliw y opis, ja k  to czynią obduoenci, 
pow ołu jąc się n a  b rak  b łony d ziew icze j, nie uczyniw szy w 
p ro tokó le  w zm iank i o tym  braku . W cale zaś nie mieli p raw a 
tw ierdz ić  na podstaw ie tak iego  w yniku b a d a n ia , że osoba, 
o k tó rą  się rozchodzi, często sp ó łk o w a ła , i w nosić ztąd  
znów , że m usia ła  m ieć w ięcćj niż la t 14.

Co do r ą k  i s t ó p  obducenci w y raża ją  się, że są  b i a ­
ł e  i n a d o b n e ,  a  w pro tokóle znajdu je się n aw et ustęp tak  
ogólnikow ćj osnow y, ja k  „po postaci stóp w nosić m ożna, że 
zm arła  nosiła  z a w s z e  obuw ie.“ M a to dow odzić, że zm arła 
nie b y ła  b iedną  w ieśn iaczk ą , a  stan  części p łciow ych m a 
przem aw iać za tem , że b y ła  w szetecznicą.

Prot. K o v a c s  zakończa k ry ty k ę  sw oją następującem i 
s łow am i: „Z  tego  w szystk iego  zdaniem  m ojem  w y n ik a , że 
badanie i opisanie zw łok, celem  sp raw d zen ia  tożsam ości, n a ­
leżało  uskuteczn ić ściślćj i że nie w ypadało  pom inąć szcze­
gółów , w  pro tokóle w cale nie w spom nianych. W ypadało  do ­
k ładn iej opisać su tk i, m acicę i części p rzy leg łe, w łosy  części 
płciow ych, pach , rzęsy , barw ę w łosów  Da głow ie i u staw ie­
n ie zębów . W b ra k u  tych szczegółów  dochodzenie je s t wa- 
dliw em  a  tw ie rd zen ia  obducentów  pod  n iek tó rem i w zg lęda­
mi są  zby t dodatniem i, n ie  należycie uzasadnionem i. Czego 
w opisie nie dosta je  pod  w zględem  zębów  i w łosów , to d a ­
łoby  się uzupełnić przez w ydobycie zw łok i ponow ne zba­
danie. “ Co do w ieku  prof. K. ośw iadcza z p raw dopodobień­
stw em , że n iew iasta  w  m owie b ęd ąca  nie liczy ła  mniej niż 
la t 15, a le  że m ogła  liczyć i BO.

O brona w y ra ż a  p rzekonan ie , że zw łoki w ydobyte z Cisy 
b y ł y  zw łokam i E s te ry  Solym ossów ny; pow ołuje ona się n a  
licznych św iadków , k tó rzy  tożsam ość stw ierdzili, albo p rzy ­
najm niej m ożebność je j p rzy p u sz cz a ją , że odzież znaleziona 
n a  trup io  z pew nością rozpoznano ja k o  w łasność E ste ry , że 
w reszcie faktem  je s t, iż jed n e j strony  c ia ła  E s te ry  do tąd  nie 
w y k ry to  a  z d rug ie j strony  pom im o rozg łosu  n ad z w y cz a j­
nego  nie zdołano dotychczas w y k ry ć  pochodzenia tru p a  w y­
dobytego  z Cisy. N ie w chodzim y w inne szczegóły  i za rzu ­
ty, k tó re  obrona czyni sędziem u i sądow i, albow iem  ocenienie 
słuszności lub n ie s łu sz n o śc ijly c h  zarzutów  już  n ie do nas 
należy.

Po rozpatrzen iu  się w  całej sp raw ie  nabyliśm y p rze ­
konan ia , że nic nie p rzem aw ia przeciw  przypuszczeniu , jak o  
n iew iasta  z C isy w ydoby ta  liczy ła la t 14, owszem  z najw ię- 
kszćm  podobieństw em  do p raw d y  tw ierdz ić  m ożna, że s ta r­
szą  n ie  by ła , a tem  sam óm , że n iew iasta  ta  m o g ł a  b y ć  
E s t e r ą  S o l y m o s s ó w n ą .  Czy n ią  b y ła  w  istocie, to 
inna  rzecz. R ozstrzygn ięcie  tego p y tan ia  zależy od Sądów , 
a m oże już  te raz  je s t ca łk iem  n iem ożebnćm  w  sk u te k  m yl­
nego o rzeczenia p ierw szych  znaw ców  i sp row adzen ia  śle ­
dztw a n a  b łędne tory . Ze stan o w isk a  sądow olekarsk iego  n a ­
su w a ją  się  bardzo  pow ażne w ątp liw ości p rzeciw  przypuszcze­
n iu  iden tyczności tru p a , o k tórym  m ow a, z E s te rą  Solym os­
sów ną. E s te rę  w idziano po raz  o sta tn i d. 1 kw ie tn ia  r. b., 
a  zw łoki n iew iasty  znaleziono w  Cisie d. 18 czerw ca, a  w ięc

w 79 dni p ó ż n ie i; p rzypuściw szy , ze E s te ra  u tonęła  d. Ig o  
kw ietn ia, w tedy  zw łoki jej znalezione d. 18 cźerw ca m usia­
ły b y  całkiem  inaczej w yglądać, an iżeli zw łoki z C isy w y­
d o b y te ; ciało, k tó re  przez 2 J/2 m iesiąca przeszło  w porze 
letn iej leży w wodzie, m usiałoby  być tak  po tw orn ie zroie- 
nioneui, że w szelkie kuszenie się o rozpoznanie tożsam ości 
przez św iadków  już n a  p ierw szy  rzu t o k a  by łoby  darem nem . 
Jeże li w ięc ciało znalezione było ciałem  E ste ry , w tedy  o s ta ­
tn ia  nie um arła  1 kw ietn ia, iecz znacznie później, i to n a j­
w cześniej w  pierw szej połow ie czerw ca, jeże li nie p rzypu­
ścim y, że zw łoki je j p rzez dw a m iesiące sztucznie by ły  za­
chow ane, a  potćm  dopiero do w ody rzucone, co z gó ry  nie 
bardzo jest p raw dopodobnem . G dyby w ięc obducenci byli 
orzekli, ja k  w ypadało , że zw łoki m ogły być ciałem  E s te ry , 
w tedy  S ąd  pow inien  b y ł dochodzić, czy E s te ra  nie ży ła  
przez dw a m iesiące w ukryciu  lub w uw ięzieniu, zanim  
um arła  lub zg ładzoną została. T ak i obrót m usia łaby  w ziąść 
sp raw a, jeżeli w  ogóle n a  sekcy i sąd  ja k iś  oprzeć m ożna, 
a  tak iem  byłoby nasze  orzeczenie, jeżeli zgoła je s t p raw d ą , 
że zw łoki nie by ły  mocno zgniłem i a  opis m ózgu je s t ty lko  tw o ­
rem  fautazyi.

W obec tak iego  dochodzenia sądow olekarsk iego  a to li, 
jakiem  popisali się znaw cy eszlarscy , sp raw a  ja k  do tąd  nie 
ty lko  n ie zosta ła  rozjaśn ioną, ale przeciw nie zagm atw aną . 
Od czasu uskuteczn ien ia sekcy i up łynęło  5 m iesięcy przeszło; 
kto wie, ja k  p rędko  g n iją  zw łoki, n a  k tó rych  ju ż  raz  o d ­
byto  sekcyję, a zw łaszcza, jeże li c iała  nie zeszyto s ta ran n ie , 
ten  nie przypuści, ab y  spodziew ać się należało  w ażniejszego  
rezu lta tu  po sekcyi ponow nie te raz  uskutecznić się m a jąc e j. 
A je d n ak  każdy  za ponow ną sek cy ją  ośw iadczyć się  w in ien  
w  takich  p rzypadkach . Może ona bowiem dostarczyć rezu lta tu  
n iespodziew anego, jeżeli np. w ykaże, że m ózg i do tąd  nie je s t  
zam ieniony w płyn czekoladow y, a  przedew szystk ióm  b a d a ­
n ie dok ładne kośćca, zębów  i w łosów  m oże jeszcze m ieć 
znaczenie n iepoślednie d la  sp raw dzen ia  tożsam ości, a  p rzy - 
najm nićj oznaczenia w ieku. D la tego z p raw d z iw ą  p rzy je ­
m nością pow zięliśm y w iadom ość o uchw ale p ro k u ra to ry i i 
sądu  kom peten tnego , zgadzającćj się  n a  w ydobycie zw łok  i 
poruczającój odbycie sekcy i ponow nej trzem  znaw com  p ra ­
w dziw ym , a  m ianow icie : prof. ana tom ii opisow ej M i h a  1- 
k o v i c s o w i ,  prof. anatom ii patologiczhój S c h e u t h a l l ­
e r o w i  i zastępcy  prof. m edycyny  sądow ój B e l k y e m u  
w  B udapeszcie. W praw dzie sero para tu r m edicina ; od tego  
trzeb a  było zacząć, a le  lepiój późnićj, an iżeli n igdy . Z apew ne 
dow iem y się  n iezad ługo  o w yn iku  badań  tych  zn a w có w ; 
bodaj sk u tek  pożądany  uw ieńczył ich usiłow ania , bodaj im  
się  udało napraw ić złe, zrządzone p rzez  kolegów  n ie d o św iad ­
czonych a  je d n ak  zab ie ra jących  się  do czynności ta k  w a ­
żnej. A poniew aż n ie m a nie złego, coby n a  dobre n ie  w y­
szło, to m oże i sm utna sp raw a  tisza -e sz la rsk a  będzie m ia ła  
ten  sk u tek  zbaw ienny, że w przysz łośc i znaw cy w ięcćj o- 
b liczać się będą z w łasnem i siłam i, zanim  w ypow iedzą z d a ­
nie, k tó re  ciężko w aży  n a  szali sp raw ied liw ośc i!

L . Blum enstok.

VI. Wiadomości statystyczne i ogólno-lekarskie.

□  W  r. 1877 zużyto c h i n i n u  70 ,000  kilo; w r. 1881  
ilość ta wzrosła do 1 2 0 ,000  kilo. Pomimo zwiększonego popytu 
na chinin cena jego w ostatnich latach spadla, w skutek w zra- 
stającego przywozu kory chinowej z plantacyj na Ceylonie.
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□  Wediug- D . m ed. Z eit. liczba lekarzy w Badeńskiem  
tak zw iększyła się, że wspólubiegający się doszli do śm ieszności 
w zniżeniu honoraryjów lekarsk ich: za leczenie całej rodziny 
lekarz pobiera w skutek osobnego układu 4 — 5 marek rocznie.

S t a t y s t y k a  e pi de i n i , j .  W tygodniu od 12 — 18 listopada 
umarło w Krakowie według obliczenia na rok i 1000  mieszkań­
ców: 22,1  (29 ,0  z. t.). 2  błonicy umarło 1 (O z. t . ) ; z krztuśoa 
6 (1 z. t.); z duru brzusznego 1 {1 z. t .) ;  z wścieklizny O (1 
z. t.). Doniesiono w tymże czasie o 3 przypadkach ospicy, 4  odry, 
3 płonicy, 3 błonicy, 2 duru brzusznego. W  tygoduiu od 5— 11 
listopada zapadło w Londynie 12 Da ospę, umarło 4, leczyło się 
w szpitalach 71. W  W arszawie umarło 11, w Granadzie 12, 
w Pradze 4, w Paryżu 9, w Petersburgu 18 w Madrycie 31, 
w Lizbonie 7. W Baltimore panowała ospa w połowie paździer­
nika. Dur brzuszny w Paryżu łagodnieje, umarło 112.  leczyło się  
w szpitalach 1870 . W A leasandryi wzmogła się śmiertelność 
z' duru a złagodniała z czerwonki. Dur osutkowy pojawia się  
sporadycznie.

S t a t y s t y k a  ś m i e r t e l n o ś c i .  W  tygodniu od 5— 11 
listopada umarło w edług obliczenia na rok i 1000  m ieszkańców : 
w Krakowie 29,0; w Poznaniu 23,7; w W arszawie 2 7 ,8 ;  w W ie­
dniu 2 2 ,2 ;  w Budapeszcie 22 ,6; w Pradze 3 2 ,8 ;  w Tryjeśeie 
2 6 ,2 ;  w Berlinie 2 2 ,3 ;  w W rocławiu 31, 7 w Gdańsku 20 ,4  
w Mniehowie 24 ,9 ; w Dreźnie 20,6; w Lipsku 22,0; w B azylei 
11,4; w Amsterdamie 25,1; w H adze 20,6; w Paryżu 26,0; 
w Londynie 20 ,0 ; w Kopenhadze 18 ,5; w Stokholinie 2 0 .5 ;  
w Chrystyjanii 14,5; w Petersburgu 28,6  ; w Odesie 33 .5  ; w R zy ­
mie 2 0 ,3 ;  w W enesyi 24 ,3; w Bukareszcie 27 , 6 ;  w Madrycie. 
3 3 ,5 ; w Lizbonie 22.2; w A leksandryi 4 5 ,6 ;  w Nowym Yorku 
2 0 ,6 ;  w Filadelfii 17, 2;  w Bombayu 2 4 ,0 ;  w Madrasie 37 ,6 .

J . B .

VII. Wiadomości nieźące.
i ____

%
* Kraków d. 30 listopada. Ministerstwo oświecenia po­

twierdziło nominacyję Dra W ładysław a G l u z i ó s k i e g o  na 
asystenta  kliniki chorób wewnętrznych, a Dinda L esław a G 1 n- 
z i ń s k i e g o  na asystenta przy katedrze tizyjologii, jedm-go i 
drugiego na 2 lata

□ Praga. D r. 1 K . C h o d o u n s k y  redaktor Ćasopisu 
len. ć. obrany został wiceprezesem K oła polskiego w Pradze.

* Wiedeń. K siąże Karol Teodor bawarski, brat Cesarzowej 
Austryjackiej, przybył na dłuższy czas do Wiednia i odwiedza 
pilnie szpital powszechny, zw łaszcza klinikę Billrotha.

□ Z Rosyi. Wiadomo, że dla braku funduszów minister­
stwo poleciło zaw iesić wykłady lekarskie dla kobiet w Peters­
burgu; społeczeństwo rosyjskie za zezwoleniem władzy postano­
wiło drogą dobrowolnych składek zebrać potrzebną sumę. W racz  
(N r. 43 ) donosi, że do d. 23 października (star. st.) komitet 
trudniący się zbieraniem składek rozporządzał już poważną sumą 
1 0 7 ,0 0 0  rsr.

Mieszkańcy miasta Moskwy, bracia B a c h r u s z y n y ,  ofia­
rowali sumę 4 5 0 ,0 0 0  rsr. na założenie w rodzinnem swćm mieście 
szpitala na 200 chorych, cierpiących na choroby przewłoczne. 
( W racz  Nr. 43 ).

W  październikowym zeszycie czasopisma: „Z apiski kiew- 
skaho Obssczestwa JestiPstw oispytateleju znajduje się tym cza­
sowe zawiadomienie prof. B  e c a o pracy : S z c z e g ó ł o w a  
b u d o w a  k o r y  m ó z g u  c z ł o w i e k a ”. Autor porównał 
m ózg mężczyzny i kobiety i doszedł do wniosku, że skręty  
czołowe (trzeci) mózgowia u kobiet są mniejsze, natomiast część  
ciemieniowa i tyłogłow owa są więcej rozwinięte.

□  Paryż. D. 23 listopada spaliła się znaczna część dachu 
w ielk iego zakładu dla obłąkanych: V ille Eyrard pod Paryżem. 
Chory, cierpiący na obłąd samobójczy, wkradł się na strych i 
podpaliwszy wielki skład słomy, rzucił się w ogień, w którym  
znalazł śmierć. (L e P rogres m edical Nr. 4 7 ).

□  W Japonii wychodzi 6 dzienników lekarskich. N a j­
lepsze dzieła lekarskie wydane w Europie przetłumaczono na 
język japoński; kurs nauk lekarskich jest pięcioletni; egzaminy 
■odbywają się półrocznie; wyzwoleńcy szkoły otrzym ują tytuł 
lekarza „i-haKU-szi“.

* Wiadomości uniwersyteckie. Królewiec. Na opróżniona
katedrę położnictwa W ydział lek. przedstawi! .4 kandydatów, a 
mianowicie: M f i l i e r  a (z Berna), D o b r n ą  (z Marburga),
Z w e i f l a  (z Erlangi) i L e o p o l d a  (z Lipska). —  Wiedeń. 
Prof. A lbert R e d e r  przesłał W ydziałowi rezygnacyję swoją 
jako docent prywatny. Natom iast W ydział zyska dwóch nowych 
docentów prywatnych, a mianowicie prof. anatomii w Akademii 
sztuk pięknych Dra F r i s c h a  i asystenta prof. Meynerta Dra  
H o l l a n d e r a ;  pierwszy wykładać będzie chirurgiję, ostatni psy- 
chijatryję. —  N a życzenie prof. K u n d r a t a  zamiast dwóch do 
tychczasowych demonstratorów ustanowiony będzie 3ci asystent 
przy zakładzie anatomii patologicznej. —  Graz. W  bieżąeem pół­
roczu zimowem zapisało się w- W ydziale lekarskim 190 słucha­
czów zwyczajnych i 19 nadzwyczajnych, razem 209  (a wdęc
0 60 mniej niż w Krakowie; różnicę tę zapisujemy dlatego, że 
przed kilku laty  W ydział lek. w Grazu liczy ł więcej uczniów  
aniżeli krakowski).

* Wiadomości osobowe. Stopień doktora w. n. lek. uzy­
skał w Uniw. Jag ie ll. p. Michał J a n o c h a  z Męcinki w Galicyi.

* Nekrologija. D. 1 7 bm. umarł w Canterbury słynny ana­
tom angielski prof. Jerzy G u l l i v e r  w 78 roku życia.— W P a­
dwie umarł D r. J ó zef L a z z a r e t t i ,  prof. medycyny sądowej 
tamże, w 70ym roku życia: również umarł znakomity klinicysta
włoski prof. Ludwik C o n e a t o .

Artykuły ory^in. mieszczące się w 
IeU. poNkicii:

W Gazecie Lekarskie') Nr. 4 7 :  D u n i n a :  Projekt zmiany 
dotychczasowego sposobu leczenia ropnych w ysięków opłucny; 
M i n k i e w i c z a :  Spostrzeżenia chirurgiczne. Choroby przyrządu 
wzrokowego (c. d.). —  W M edycyn ie  Nr. 4 7 : O b a l i ń s k i e -  
g o :  Zdanie sprawy z ruchu chorych i chorób w klinice chirurgi­
cznej Uniw. Jag. w r. 1881/2 (c. d.)

Uedakcyja otrzymała:
Dr. Stan. SMOLEŃSKI (w Jaworzu): Rzut oka na historyczny 

rozwój hydroterapii. (Odbitka z Pamiętnika T. 1. w. z r. 1882)in8vo  
str. 41.

Piśmiennictwo lekarskie. GERDTS A. E. Die Kranu-
heiten d. Sprache u. ihre Heilung 5. Aufl. gr. 8. Bingen. Frankfurt 
a/M., JiigePs Nachf. cart. M. 4.

HALBERTSMA T. Ueber die Aet.iologie d. Eclampsia puer- 
peralis. Lex.-8. Leipzig, Breitkopf et II. M. 75.

HARDY et A. de MONTMEJA. Atlas des maladies de la peau 
Ąv. 60 pl. photogr. et color. 3 ed. 12 Livr. pet. 4. Par,s, Lauwereyns 
a Fr. 6.

HAYEM G. Leęons aur. les modificationa (du sang sous l’in- 
fluence des agents medicamenteux et des pratiąues therapeutiąues 
8. Paris, Masson Fr. 12.

ABEGG G. F. H. Beitrage z. Geburtshiilfe u. Gynakologie 3, 
Bericht ub. d. Hebammen-Lehranstalt zu Dauzig (1873—1880). Mit 3 
Planet, gr. 8. Danzig. Saunier. M. 2.

ALBERT E. Diagnostik der chirurgischen Krankheiten in 20 
Yorlesungen. 2- Aufl. Mit Holzsohn. zr. 8. Wien, Braumuller. M. 7.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we Ś r o d ę  
dn ia  6 b. m. w sali A kadem ii U m iejętności p o s i e d z e n i e  
z w y c z a j n e ,  n a  k tóróm  kol. D r. W o l f r a m  okaże p rz y ­
p ad e k  tę tn ia k a  tę tn icy  płucnój, a  n as tęp n ie  K om itet T o w a ­
rzy stw a  p rzed staw i dalsze  w n iosk i zm ierzające do reo rgan  ■ 
zacy i T ow arzystw a .

Sprostowanie, w  Nrze 46 na str. 606 , szpalcie ló j , w w ier­
szu 21 od góry zam. „prędkie* czytaj „ p r ę d k o ; *  tamże 
w wierszu 24, zam. „drugiśj" czytaj „ g ó r n ć j ; “ tamże w w ier­
szu 5 od dołu zam. „sześciennej" czytaj „ s k o k o w e j . "  W N rze  
47 na str. 621 , szpalta 2 w wierszu 19 od góry zam. Jodoform i 
10 '0  winno być: 0-10.

Do numeru dzisiejszego dołącza się: Pogląd na ruch 
1 postęp zdrojowisk i zakładów klimatycznych krajowycń 
w ciągu pory zdrojowej roku 1881.

R ed ak to r odpow iedzia lny : Prof. Dr L. Blumenstok. j
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KAlHLTJiI MATICO 
Grimaulta aptekarza w Paryżu.

Kapsułki te o osnówce skrobiowej zawierają oli j'ek eteryczny 
z Matico wraz z balsamem kopajowym stężonym za pomocą palonej

magnezjo. opr,5cz SWej właściwej działalności, posiada w ła­
sność dukładnego oczyszczania balaamu kopajowego, przez co żołą­
dek łatwo go znosi. Kapsułki M»«co Grimaulta rozpuszczają się, 
dzięki ich osnówce, nie w żołądku jak kapsułki klejkowe, ale przy 
wejściu do trzew, w skutek czego działają szybko i wprost na narzg-
dzia rodne i moczowe. . .

Posiadają one dzielność mewyrownaną w leczeniu rzezączki, 
zapalenia :yi (Cystite du col) i przewlekłych słabości pęcherza
Dawka 8 12 kapsułek przez dzień, zażytych dwie godziny przed lub

po jedzeniu
Składy 8 Kue Vivienue w Paryżu; w aptece Wiszniewskiego 

w K r a k o w i e ;  we Lwowie w aptece Piotra Mikolasza w Warszawie 
u Spiessa i Synów, u Gallego i Mrozowski' go.

Syrop podfosforanu wapna
Grimaulta i Spółki A p tek a rzy  w  P ary żu .

Najdoświadczeósi lekarze i pisma lekarskie potwierdzaj’ jedno­
głośnie znakomite skutki, jakie daje Syrop, w leczeniu słabości pier­
siowych, oskrzeli lub płuc, jak w katarach, suchotach, w duszności i 
w uporczywym kaszlu. Przez nieprzerwane użycie Syropu polifos­
foranu wapnu Grimaulta i Spółki, kaszel uspokaja się, poty 
nocne znikają, trawienie u chorych polepsza sig szybko, co potwier­
dza sig wkrótce zwiększeniem wagi i polepszeniem wyglądu chorego.

Syrop ten zawiera w jednej łyżce stołowej 10 centigramów 
czystego podfosforanu wapna i zadaje się w ilości 1—2 łyżek rauo i 
wieczór. Czystość p o d f o s f o r a n u  wapna ,  będąc głównym warunkiem 
powodzenia, syrop przyrządzony przez Grimaulta i Spółkę jest zabar­
wiony słabo różowo, dla odróżnienia naśladować.

Składy: 8 Rue Vivienne w Paryżu; w aptece Wiszniewskiego 
w Krakowie; we Lwowie w aptece Mikolasza; w Warszawie u Spiessa 
i Synów, u Gallego i Mrozowskiego

¥ 0 S ¥ 0 RAN Ż E L A Z A
L E R A i / l  D O K T O R A

Aptekarza w Paryżu.
Lek ten w płynie bez smaku, podobnym do wody mineralnej, 

zawiera właściwe składniki kości i krwi. Jestto najodpowiedniejszy z le ­
ków żelazo zawierających, to też wybór lekarzy całego świata prze­
pisuje lek ten. Jest on pożądanym lekiem dla dziewcząt delikatnych, 
u których rozwinięcie jest opóźnione, dla kobiet, które cierpią nie­
znośne bóle żołądka, wywołane przez błędnicę, niedokrewność 
{anemie), miesiączkę lub przez białe upławy; dla dzieci bladego i de­
likatnego usposobienia, w ogóle dla wszystkich osób, u których uby­
tek krwi powodowany był słabościami. Dzielność, szybkość działania, 
dokładne wyleczenie, bez obstrukcyj i atakowania zębów, oto są po­
wody, dla których Panowie Lekarze widzą się zmuszeni przepisywać 
ten środek leczniczy Bwym chorym.

Składy: Grimault i Spółka 8 Rue Vivienne w Paryżu: w ap­
tece Wiszniewskiego w Krakowie; we Lwowie w aptece Piotra Miko­
lasza; w Warszawie u Spiessa i Synów, u Gallego i Mrozowskiego.

i i
Sztuczne trawienip

W I N O

i

Z P E P S Y N Ą  i D Y J A S T A 2 Ą
Raport przychylny Akademii Lekarskiej w Paryżu (Marzec 1864).

Zdaje nam się zbytecznćm wychwalać wartość tego 
znanego Panom Lekarzom przetworu. Skład jego stosowny 
sprawił przyjęcia przez Lekarzy, a dwudziestoletnie powo­
dzenie zawdzięczamy praktyce. Zwracamy tylko uwagę 
Panów Lekarzy na staranność z jaką przyrządzamy 
P e p s y n ę  i Dy j a s t a z ę ,  produkta, które w handlu znaj­
dują się rzadko w stanie czystym a które używamy po 
dokładnćm zbadaniu.

Jesteśmy przekonani, że użycie przetworu tego wyda 
żądane rezultata w leczeniu: Choróh przewodu pokarmowego, 
jak bóle żołądka, niestrawność, wymioty u kobiet brze­
miennych oraz u powracających do zdrowia i w leczeniu 
niedokrewności. Wino Cliassaing ułatwiając przyswajanie 
pokarmów, jest dzielnym środkiem wzmacniającym.
W  Paryżu 6 Avenuce Victoria, w  kraju u wielu aptśkarzy.

1

LIMOUSIN
Aptekarz w Paryżu §

2 biB Hue Blanche.

WYSTAWA POWSZECHNA 1878.
„ Członek Komisyi znawców (Hors Coneours). ^
f Kawaler legii honorowej, wynalazca opłatków leczniczych. ^

1 CHLORAL PERŁOWY LIMOUSIN I
| nie sprawia ściągania w gardle i nie posiada n esc nośnego sm aku, roz czynowi w la ' 
j> ściwego. F lakonik  z 40 perełkami po 0,25 kos/.tuje 3 franki.
\ N. li. Sprzedaje się produkt ten zawsze we flakonikach
( i dzielony jest po 0,25 gr. p
I S Y R O P  z C H L O R L J ł M I I  S l A  |
( (Łyżka tego zawiera 1 gram wodnika chloralu) 3 franki flaszka. SWa- 
|  dy we wszystkich znaczniejszymii aptekach we Francyi i za granicą. ^

N  a le źy  podać rpktj szczęściu.!

marek
jako główna wygrana w najkorzystniejszym razie jest do wy­
grania na HaiiibnrskieJ wielkiej Interyi pieniężnej
odbyć się mającej za dozwoleniem i rękojmią Pai'utw».

Korzystnie urządzonym jest nowy plan w ten sposób, że 
w ciągu niewielu miesięcy w 7 ciągnieniach niezawodnie roz 
losowanych zostanie 4 5,000 wygranych między któremi

w szczególności zaś 
Wygr. marek W ygr marek Wygr. marek

■ SSO.OOO, 3 pó 15,000 lO po 1,500
1 150.000, 1 13,000 9 „ 1,300
1 100,000, 34 n 10,000 530 „ 1.000
1 ot- OOO, 3 n 8 .0 0 0 1.053 „ 500
1 50,000, 
3 po 40,000,

3 n 0,000 35.060,, 145
54 » 5,000 18,436 wygranych po

3 „ 30,000, 5 4 0 0 0 300, 200, 150, 124,
4 „ 35,000, 108 3.000 100, 94, 67, 50, 40,
3 „ 30,000. 304 n 3 .000 20 marek.

Z tych wygranych przypada do rozlosowania w pierwszej 
klasie 4o00 ogólnej wartości 116,000 marek.

jłjijliliżs/e pierwsze ciągnienie tej wielkiej przez 
Państwo wręczonej loteryi pieniężnej je,st urzędownie 
ustanowione i odbędzie się

już 1 3  i 1 4  (Irudniu i*l>.
a kosztuje doń:
1 cały los oryginalny tylko 6 mrk. czyli 3'/, Zlr.
1 połowa lot oryg. 3 mrk. „ l 3/4 „
1 ćwiartka „ „ 1 % mrk. „ 90 kr.
Wszelkie zlecenia wykonane zostaną n a t y c ln n in s t  

z największą troskliwością * »  n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i  Iul»  
p r z e k a z u  p o c z t u n e g o ,  albo z a  p o b r a n ie m  n a le ź y -  
to ś e i ,  a każdy otrzyma od nas herbem Państwa opatrzony lo s  
o r y g in a ln y  do rąk.

Do zamówień, dołączymy potrzebne plany urzędowe gra­
tis, w których tak rozdział na względne klasy jak i odnośne wpłat’ 
znaleść można, a po każdem ciągnieniu każdemu interesantowi 
prześlemy bez żądania wykazy urzędowe.

Na żądanie przesyłamy naprzód franko urzędowy plan 
do przejrzenia i oświadczamy gotowość przyjąć przed ciągnie­
niem napowrót losy za zwrotem opłaty gdyby życzeniom uie- 
odpowiadały.

Wypłota wygranych nastąpi zawsze zaraz pod rękoj­
mią I* uństwr

Naszemu zakładowi sprzyja zawsze szczęście i już nieraz 
wypłaciliśmy naszym interesantom największe wygrane między 
innemi wygrane 250.000 mrk., 100.000 mrk., 80.000 mrk., 
60 000 mi k., 40.000 mrk. itd.

Prawdopodobnie niezawodnie liczyć można przy takiśm 
przedsięwzięciu na najpewniejszej podstawie opar - 
tein na żywy udział, prosimy więc, dla bliskiego terminu 
ciągnienia, przesyłać wszelkie zlecenia jak najryclilej 
bezpośrednio pod adresem

Kaufmann & Simon
Kantor bankowy i wymiany w Hamburgu.

P. S. Dziękujemy niniejszśm za zaufanie, którym nas do­
tąd obdarzano i zapraszając przy rozpoczynającym się nowym 
losowaniu do udziału, starać się będziemy i nadal przez .. iwsze 
szybkie a rzetelne usłużenie zaskarbić sobie całkowite zadowole­
nie naszych szanownych interesantów.

W yżej •podpisani.
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j n l  « »  ze-, jm .. imaa b  : » i .  « »  n r a ł . ; m. j  ■  ■  jsl .

-XV O D Y  L E C Z N I C Z E  G A Z O  W  E.
A lka liczna  w oda g a z o w a  j e s t  s z c z a w ą  z a w ie r a ją c ą  z n a c z n ie  w ięcej  w ę g la n ó w  a lk a l i c z n y c h  i b e z w o d n ik a  

w ęgl.  j a k  szczaw y  rodz im e.  C ena  16 cen tów .
G orzka  W O C ła  gazow a  z a w ie r a  to ż  sarno w ię k s z ą  i lość  s i a rk a n u  m a g n o w e g o  j a k  w o i y  g o rz k ie  rod z in ie  obok  

s ia rk a n u  so d o w e g o  soli k u c h e n n e j  i b e z w o d n ia a  w ęg lo w eg o ,  k tó ry  j ą  czyn :  do użyc ia  bez p o r ó w n a n i a  p r z y j e m n ie j s z ą  j a k
w ody  B u d z iń sk ie .  C e n a  36 ceu t .

Jodow a woda gazow a  j e s t  d a le k o  b o g a t s z ą  w sole jo d o w e ,  ja k  k tó r a k o lw ie k  w oda  ro d z im a .  In n e  d o d a tk i  tu d z ież  
b e z w o d n ik  w ęg lo w y  o d b ie r a j ą  te j  w odzie  w łasn o śc i  u je m n e ,  w y s tę p u ją c e  tak  p r z y j a k o t e ż  po  d ł n ^ z e m  u żyw an iu  holi jo d .  C ena  18 cen t .

B rom ow a  w oda  gazow a  Z a w ie ra  b ro m k i  p o ta s u  i sody ,  k tó r e  u s t ró j  p r z y s w a ja  z ł a tw o ś c i ą  bez n i e p r z y ­
j e m n y c h  s k u tk ó w  soli  b r o m o w y c h .  C e n a  18 cen t .

L itow a  W O d a  gazow a  W  sm a k u  t a k  p r z y ie m n a  j a k  n a j l e p s z a  sz c z a w a ,  z a w ie r a  p o m im o  to  o w iele  z n a c z n ie j ­
szą  ilość  w ę g lan u  l i to w eg o  iak  n a jb o g a ts z e  w tę  sól z d ro je .  C e n a  16 c e n t .

MagOOWa woda gazow a  n a d e r  sm a c z n y  ro z c z y n  d w u w ę g la n u  m a g n o w e g o .  Cena 16 c e n t

Zelazis ia  w oda  gazow a  z a w ie r a  p y rn fo s fo ra n  że la z a  z dodatk i*  rn in n y c h  soli  c z y n ią c y c h  w o d ę  tę  nie  ty lk o
6 m a c z n ą  a le  z ł a tw o ś c i ą  w u s t ró j  lu dzk i  w ch o d zą cą .  C ena  16 cen t .  -

Sa licy low a  w oda gazowa, lh .d a n y  w ten sposób  s a l ic y la n  sod u w y  tu k  w a ż n ą  ro lę  w n ow sze j  m e d y c y n ie  
o d g r y w a j ą c y  d o p ie ro  z n a k o m i te  może o d d a ć  us ług i ,  p o n ie w a ż  n ie  dopuszcza, sk u tk ó w  n ie p rz y je m n y c h  jak np .  d r a p a n ia  w g a r d l e ,  
n u d n o ś ć 1, b ra k u  a p e ty tu  i tp .  do leg l iw o śc i  w y s tę p u ją c y c h  p rz y  używ an iu  sa l ic y la nu  so d o w e g o  j a k o  l e k a r s tw a .  C e n a  18 cen t ,

A ngie lska  Seinonijada gUZOWa b a r d z o  p r z y je m n y  ś ro d e k  p r z e c z y s z c z a ją c y  d la  n ie w ia s t  o sob l iw ie  i d la  
dz iec i .  Cena 35 cen t .

S k ła d  c h e m ic z n y  każde j  z w ó d  pow yższych  u w id o c z n io n y  je<4 t a k  r n  e tv k ie c ie  f laszek ,  j a k o te ż  w d o d a w a n e j  b ro sz u rc e .
Za próżne flastki z etykietami zwracam po 6 cent.

Z a o p a k o w a n ie  liczę od 10 — 10— 3 0 —4 0 — 50— 100 fL szek  
4 0 ^ 6 0 — 8 0 —9 0 - 1 Q0— 151> M i t ó w .

Mniej jak 10 flaszek nie wysełam.
S/c ta  <1 jj  ło m  uj w  aptece p o d  G w ia zd ą  P io tra  ili/cola* na we L w ow ie  

M n ie js z e  s k ła u y  z n a jd u ją  się w każde] r e n o m o w a n e j  npt&re C a lu  yi i B ukow iny .
Ceny  tap iże  z p o w o d u  t r a n s p o r tu  o 2 — 3 c e n 'o w  droższe .

1

Ola słabych i rekonwalesi entów.

KONI AK i STARE W I N A S M

z piwnic
A P T E K I pod „GWIAZDĄ

PIOTRA MIKOLASCHA
u

we
Lwowie.

,  Koniak grandę Champagne dla celów; leczniczych bardzo stary — cena ’/, litrowćj buteleczki 1 złr. 80 ct. j|^ Jj

m O  M a l a g a ^  °4 roku 1846 na składzie będące — cena */4 litrowćj buteleczki 1 złr. 20 ct. j ||^ |

T O  ii . U , s k i e ,  bardzo stare, prawdziwe arcanum dla osłabionych — cena J/, litrowćj buteleczki 2 złr. 50 ct. |||^

Wino hiszpańskie dla rekonwalescentów, nieco słabsze jak M alaga, pochodzi z okolic Granady
Wino wyborne, nadaje się osobliwie dla niewiast i dla dzieci — cena y, litrowćj buteleczki 1 złr. w. -
W y b o r n e  w ła sn o śc i  ty ch  n a p o jó w  sp o w o d o w a ły  w ie lu  lekarzy  a p o m ię d z y  n im i i t a k ic h  s ła w y  E u ro p e j s k ie j  do w y g o to w a n ia  rs*’ 

św ia d e c tw  b a rd z o  p o c h le b n y c h .  T a k ie  ś w ia d e c tw a  o t r z y m a łe m  od W nyoh  lir. Alfreda BiesiadecKie r*», c.  k. r a d c y  nam ie -  
s tu  i c t w a  i r e f e r e n t a  sp ra w  k ra jo w y c h  sa n i ta rn y c h .  D ra  Harnla Brauna, c. k. r ad cy  d w o ru ,  p ro fe s o ra  i d y re k to r a  k l iu ik i  po ło -  K&o-r 
żn icze j  w W ie d n iu ,  Dra Józefa tjpaetli, c. k. p ro feso ra ,  n a d ra d c y  s a n i ta rn e g o  w W ie d n iu ,  D r a  Brasclieęro, p ro fe so ra  i dyre -
k t ó r a  Vgo o d d z ia łu  l ek a r sk ieg o  sz p i ta la  p o w s z e c h n e g o  w W iedn iu ,  D ra  ilorinsera, d y re k to ra  sz p i ta la  na W n ie n iu  w W ie d r p u ,  H H I
Prof. lira Kd l arda Hurrzy skie^o D y r e k t o r a  Klin ik i  l e k a r s k ie j  w U niw .  Ja g re l l . ,  1: 'of. Bra Baoieja Leona Ja- 
kubowakiego D y re k to ra  s z p i ta la  św. L u d w ik a  d la  dz iec i ,  D ra  Józefa lVeigl», Dra Oskara Widmanna, D r a  fc d- 
warda Sawickiego. Dra <w. Ziembrclriego we L w o w ie  i inn y ch .

S k ła d  g łó w n y  d la  In s t ro -lT ę g ie r  i d la  państw  ościennych
u p. Wilhelma Maagera w Wiedniu, H e u m a rk t.  N r. 3. gj§|

S k ł a d  g ł ó w n y  w  K r a k o w i e  u p. a p t e k a r z a  F .  G K A L E W Ś K 1 E G O .
S k ł a d  g ł ó w n y  w  C z e r n i o w c a c h  w  ap tec e  p. K r z y ż a n o w s k i e g o .  

j M n i e j s z e  s k ł a d y  zn a jd u ją  się  we w szystk ich  znaczniejszych  ap tek ach  G alicyi i B ukow iny. "
P rz y  posy łk ach  liczę za  opakow anie i stem pel od jed n ć j bu te leczk i 20  c t . , od 2ch 30  c t .,  od 3ch 35  ct., 
od 6ciu 50  c t . , od tuz ina  80 ct. | | £ j

S k ł a d  g ł ó w n y  d l a  G a l i c y i  i  B u k o w i n y  w  ap tec e  pod G w ia z d ą :
Piotra Mikolascha we Lwowie.

Nakładem Tow arayitw a 1 (karskiego krakowskiego. W drakam i U niwersytetu Jagieil., pod zarządem Ignacego Stelcla.


